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Protesty wyborcze 
Listy Narodowej. 


Protest z okręgu 24 Łuków, 


W proteście wyborczym do Sądu 
Najwyższego z okręgu łukowskiego 
stwierdzono m. in.: 

Okręgowa Komisja Wyborcza okrę- 
gu Nr. 24 uchwłaą z dnia 26 paździer- 
nika 1930 r. postanowiłą unieważnić 
„Listę Narodową Nr. 4“, ponieważ „we- 
dług dochodzenia policyjnego. przepro- 
wadzonego na skutek polecenia komi- 
sarzą wyborczego, okazało się, że wy- 
borcy pod numerami 47, 42. 58, 55, 65, 
60, 40, 45, 5: 3, 26, 27, 25, 64, 39, 77, 54, 
66, 57, 26. 62, 44, 13, 20, 16, 15, 19, 22, 
21. 32, 33, 28 i 31 podpisali listę kandy- 
datów bez wskazania imion i nazwisk 
kandydatów stawianych", 

Uchwała ta jest nieprawidłowa 
przedewszystkiem ze strony formalnej. 
Lista Narodowa Nr. 4 została zgłoszo- 
na zgodnie z odnośnemi przepisami 
ordynacji wyborczej, zgłoszenie odpo- 
wiadało wymaganiom, przewidzianym 
przez art. 44, 45, 47 i 48 Ordynacji Wy- 
borczej, pisemne potwierdzenie zgło- 
szenia listy kandydatów, w myśl art. 
52 Ordynacji, zostało wydane przez 
Przewodniczącego Komisji Wyborczej 
io żadnych brakach łub wadach zgło- 
szenia pełnomocnik listy nie został po- 
wiadomiony w terminie ustawowym, 
który to termin pozwalał uzupełnić 
hraki lub usunąć wady, ze względu 
na fakt, że lista została zgłoszona zna- 
cznie przed czasem, przez ustawę za- 
kreślonym dla zgłaszania listy. 

Uchwała Komisji powzięta została 
większością 3 głosów przeciwko 2 oraz 
przewodniczący Okręgovs*i Komisji 
Wyborczej, sędzia. naczelnik sądu po- 
wiatowego, reprezentujący w Komisji 
czynnik bezstronności, apolityczności 
i powołany do miarodajnej interpreta- 
cii ustawy, zgłosił do uchwały Komisji 
zdanie przeciwne „a to z.przyczyny, że 

„ordynacja wyborcza nie posuwa tak 
daleko uprawnień komisarza wyborcze- 
go. Wyborcy. którzy, jeśli nawet pod- 
pisali listę bez podania im nazwisk kan- 
dydatów, mogą po dokonanych wybo- 
rach wnieść zażalenie do Sądu Najwyż- 
szego. Listę zgłoszoną przewodniczący 
Okręgowej Komisji uznaje za odpowia- 
dającą ordynacji wyborczej”. 


W żadnym zaś wypadku nie był 
powołany przez uprawnienia ordynacji 
Komisarz Wyborczy do zarządzenia 
dochodzenia policyjnego, celem ustale- 
nia faktu rzekomych podpisów in blan- 
co na unieważnionej liście. Komisarz 
Wyborczy przekroczył swoje uprawnie- 
nia, wobec czego dochodzenie policyj- 
ne. przez niego zarządzone. jako nie- 
oparte na przepisie ustawy. jest nie- 
ważne į nie mogło być podstawą do 
uchwały Komisji i sama Komisja na 
tej podstawie powziąć uchwały. unie- 
ważniającej listę, nie mogła, bez obra- 
zy Ordynacji Wyborczej. 

Jedynem miarodajnem usunięciem 
wątpliwości, jakie mogłyby się nastrę- 
czyć. mogło być zapytanie bezpośrednio 
podpisanych przez Pana Przewodni- 
czącego Komisji, lub delegowanego ad 
hoc przez Komisję członka, względnie 
całą Komisję in corpore, czy podpisy- 
wali wyborcy. których podpisy zostały 
zakwestjonowane na unieważnionej 
liście, czy wyborcy ci podpisywali listę 
in blanco i czy nie znali nazwisk kan- 
dydatów, na tej liście pomieszczonych, 
czy wreszcie nazwiska te były pomie- 
szczone na liście wbrew ich woli. Był- 
by to sposób, przedstawiający należytą 
rękojmię, że odpowiedź będzie udzielo- 
na z całą świadomością, bez żadnej 
obawy lub presji, Rzecz prosta, rękoj- 
mi ke „nie przedstawiało dochodze- 
e. na którego wynikach 
ecyzję Okręgowa Komsija 
edewszystkiem: nie wia- 
ch warunkach i w jaki 
P>. przeprowadzono, 
yiaśniono cel 
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wolucyjny w Hiszpanii z dnia na dzień, 
przybiera na sile. Rewolucja skierowana jest przeicwko królowi, 


Rewolucja w Hiszpanji, 
Starcia pomiędzy milicją obywatelską i powstańcami w Walencji. 


Ruch re- 


mimo zaprzeczeń urzędowych, 
który 


Warszawa, 8. 42. (Tel. wł) W 
poniedziałek o godz. 7.40 Piłsudski od- 
jechał pociągiem pospiesznym w wozie 
salonowym na Maderę. Na dworcu że- 
gnali go przedstawiciele rządu, dypló- 


macji. B. BE: i urzędnicy. Towarzyszy 
mu lekarz dr. Woyczyński. 
Piłsudski jedzie przez Wiedeń, 


Szwajcarję i Francję. 


podczas T aa Primo de Rivery ośmieszył się bardzo. 


(Wyjazd Piłsudskiego na Maderę. 


Kierownikiem M. S. Wojsk. mianowany został 
gen. Konarzewski. 


Warszawa, ł6. 12. (Tel. wł) Pre 
zydent podpisał w poniedziałek dekret. 
w którym porucza gen. Danielowi Ko- 
narzewskiemu. pierwszemu podsekreta- 
rzowi M. S. Wojsk.. kierownietwo tem- 
że ministerjum na czas ' nieobócności w 
Warszawie Piłsudskiego. 


Warszawa. 16. 12. (Tel, wł.) W 
poniedziałek nadeszły podobno do 


min. sprawiedliwości akta ua 


W sprawie zwolnienia Korfantego 


Sejmu śląskiego w sprawie p. Korfan- 


tego. 
Decyzja w tej sprawie jeszcze nie 


zapadła. 


i ich własnoręczne podpisy, czy wresz- 
cie badano ich z zachowaniem mini- 
malnych gwarancji swobody w wypo- 
wiadaniu się, w postaci chociażby 
świadków badania. 
Jeśli nawet ustalono, że ten lub ów 
z podpisanych rie mógł wymienić na- 
zwisk kandydetów. które figurowały 
na podpisanem przez niego zgłoszeniu, 
mogło to być poprostu spowodowane 
brakiem pamięci, momentem psycho- 
logicznym. spotegowanym przez nie- 
zwykłość badania i zaskoczenie (na- 
wet człowiek najbardziej inteligentny, 
który podpisał dokument z wymienie- 
niem szeregu nazwisk, chociaż uczynił 
to z r . ś& .adomością. może często- 
kroć nie być w stanie szypomnieć so- 
bie tych nazwisk, jeśli mu się nie oka- 
że podpisanego dokumentu, co w da- 
vm wsnadku miało właśnie miejsce). 
Ordynacja Wyborcza ustanawia 
szczególne władze wyborcze z czynni- 
kiem sędziowskim na czele, nie zna 
zupełnie ingerencji w tym względzie 
władz policyjrych. Dotyczy to w szcze- 
gólności tak ważnej czynności wybor- 
czej, jak zgłaszanie list kandydatów 
i badanie ważności zgłoszenia. Zasad- 
niczo więc interwencja polieji była tu 
sprzeczna i z wyraźnemi przepisami 
Ordynacji Wyborczej i z całym jej du- 
chem, zmierzającym do zapewnienia 
obyw atelom wołności wyborczej. 
Jakie zaś gwarancje ustalenia fak- 
tów zgodnych z rzeczywistością przed- 
stawiało wspomniane dochodzenie po- 
licyjne, świadczy o tem fakt. że cały 
szereg osób podpisanych na zgłosze- 
niu, których dochodzenie objęło i które 
miały rzekomo stwierdzić. że dawały 


podpisy bez świadomości kandy datów 
już poz badaniu ich przez policję na 
załączonych do niniejszego protestu 
w oryginale oświadczeniach stwier- 
dził» że nazwiska kandydatów w 
chwili podpisywania zgłoszenia były 
im znane j że były to właśnie nazwi- 
ska osób, które pragnęli mieć za po- 
słów do Sejmu z okręgu wyborczego 
Nr. 24. co zresztą odpowiada faktycz- 
nej prawdzie, 

Równocześnie powołujemy się na 
zgłoszone przez pełnomocnika Listy 
Narodowej w Państwowej Komisji 
Wyborczej na ręce p. Generalnego Ko- 
misarza Wyborczego w dn. 31 paź- 
dziernika 1930 r. podanie i załącznik 
obejmujące takież same ośwadczenia 
osób objętych dochodzeniem. 

Niezależnie od powyższego uwa- 
żamy za konieczne zwrócić uwagę na 
jedną jeszcze okoliczność: Z proto- 
kółu Komisji wynika. że Komisja bra- 
ła pod uwagę tylko podpisy na zakwe- 
stjonowanym arkuszu zgłoszenia. a 
natomiast zupełnie nieuwzględniła 
dalszych podpisów w liczbie z górą 
100. zamieszczonych na dwu dodatko- 
wych arkuszach, zeszytych. które od- 
powiadały ustawowym wymaganiom 
zgłoszenia, a które zawierały podpisy 
osób, życzących sobie mieć za posłów 
osoby wymienione na liście zak westjo- 
nowanej. Tamte dwa arkusze stano- 
wią całość z podpisami osób na arku- 
szu zakwestjonowanym. Na tę ważną 
okoliczność proszę Sąd Najwyższy 9 
zarządzenie zbadania wszystkich osób, 
które nodpisałv dwa pozostałe ŻENI 
sze. 


Cena 20 groszy. 
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Rok IX. 

Posiedzenie Sejmu. 
Warszawa, i6. 12. (Tel. wł) Na 


dzisiejszem posiedzeniu sejmowem w 
dyskusji nad preliminarzem budżeto- 
wym przemówi min. Matuszewski. 
Wniosek Klubu Narodowego w spra- 
wie Brześcia uzasadniać będzie pos. No- 
wodworski, a wniosek P. P. S. w spra- 
wie trzymanych jeszcze w więzieniu po- 
słów — p. Żuławski. 
O 0 


Kalambur literowy. 


Warszawa, 16. 12. (Tel. wł) W 
kuluarach sejmowych mówią o kar 
lamburze literowym z racji dzisiej< 
szego posiedzenia Sejmu. 

Porządek dzienny zawiera 5 spraw: 

Budżet 
Brześć 
Więzienia 
Zapałki 
Regulamin 

Pierwsze litery tego porządku 
dziennego tworzą skrót nazwy „Bez+ 
RAJ 7” bloku współpracy z rzą+ 
em 


Odwołanie ósiedzenia 
Sejmu śląskiego. 


Katowice, 15. 12. PAT.) Kance- 
larja Sejmu Śląskiego komunikuje, że 
w środę. dnia 17 bm., plenarne posie- 
i w Sejmu Śląskiego nie odbędzie 


sig, dniu tym odbędzie się ukonsty- 
tuowanie wszystkich komisyj Sejmu 
Śląskiego. 
< E E 


Nowa oferta. 


Warszawa, i6. i2. (Tel. wł) — 
Przedstawiciele koncernu Schaeider 
Creuzot, który to koncern bierze udział 
w budowie portu w Gdyni, złożyli min 
Kiihnowi ofertę na sfinansowanie bu- 
dowy kolei węglowej Gdynia—Śląsk. 

Min. Kūhn udzieli odpowiedzi 
porozumieniu się z min. skarbu. 
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Rokowania 


polsko-litewskie. 


Berlia, 15. i2. (Tel. wł.) Delegacja 
polska do rokowań z Litwą przybyła 
wczoraj. 

Poseł Sidikauskas odwiedził dziś 
szefa delegacji polskiej w poselstwie 
Rzeczypospolitej. 

Na pierwszem posiedzeniu dziś po- 
południu omawiano ogólnie drobne zaj- 
ścia graniczne oraz możliwość rokowań 
w sprawie t. zw. małego ruchu graniez- 
nego. 

ŚW kołach prasy anglo-saskiej panują: 
nastroje pesymistyczne, gdyż spodzie- 


wają się, że Litwa będzie przeciągała ro- 


kowania, wooląc ze względów politycz- 
nych prowadzić je na forum między- 
narodowem: 


Stan zdrowia Poincarego 
pogorszył się. 

Paryż, 15. 12. (Tel. wł.) Poincare, 
który w sobotę uległ atakowi serca, 
od wczoraj pozostaje w łóżku. Stan 
zdrowia byłego premjera pogorszył 
się znacznie, 

Choroba wielkiego męża stanu i 
patrjoty francuskiego budzi poważne 
obawy. 

Stan jego choroby jest nie to, że 

groźnym, ale prawie beznadziejny. 
Lekarze nie rokują nadzieji utrzyma- 
uia go przy życiu i obawiają się. że 
katastro a może nastenić w najbliższej 
IG Poincare liczy 71 lat. 

Obecny stan jego jest następstwem 
operacji, którci poddawał się w roku 
ubieełvro 


mr z 


I w Baranowie 
nad Wieprzem. 
Warszawa, 16. 12. (tel. wł.). W 
ubiegłą niedzielę w Baranowie nad 
Wieprzem dokonano odsłonięcia pom- 
nika Piłsudskiego. Przedstawiciele 
władz niebardzo jednak kwapił się do 
owego Baranowa :najwyższym repre- 
zentantem był zastępca starosty pow. 
puławskiego. 


. . .p p 
Zwolvienie Ukraińców. 
Lwów, 15. 12. (PAT.) Z więzienia 

śledczego we Lwowie zwolnieni zo- 
stali redaktor naczelny „Dila“ Bazyli 
Mudry i adw. Aleksander Marytczak. 
Z więzienia śledczego w Czortko- 
wie zwolnieni zostali ks. prałat Kunie- 
ki za kaucją 3000 zł, Zawalikut za 
kaucją 2000 zł oraz b. senatorowie Mi- 
chał Baranyk i Mikołaj Kuźmyn. 
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Przypadkowy strzał 


śmiertelny. 

| Gdynia, 15. 12. (Tel. wł). Wezo- 
iraj pod wieczór strażnicy kolejówi Józef 
IlAngel i Jan Słoma podczas utarczki z o- 
«sobnikami, rabującymi węgiel z wago- 
nów kolejowych, zabili wystrzałem z re- 
wolweru w piersi przechodzącego w po- 
(hliżu majstra budowlanego 54-letniego 
Franciszka Zimosza, rodem z Jurkowa 
w powiecie pińczowskim. Zimosz wy- 
grał ostatnio na loterji państwowej los 
na sumę 10 tys. zł i był właśnie w dro- 
dze do Kolibek, gdzie chciał kupić ka- 
wałek gruntu. Strażnicy kolejowi An- 
gol i Słoma zostali zatrzymani do prze- 
prowadzenia śledztwa w sprawie tego 
zabójstwa. 


Wypadek na stacji 
w Krakowie. 


Kraków, 16. 12. (tel. wł.) Wczo- 
raj nad ranem na dworcu kolejowym 
podczas przetaczania wagonów nastą- 
piło wykojenie į rozbicie się kilku wa- 
gonów, Ruhh ckolejwy wskutoek za- 
taraswaniato ru został przerwany i 
wnowiony dopiero koło południa.. 


Nowe z: mieszki w Indjach. 

Bom b af, 15. 12. (PAT.) Kongres za- 
groził bojkotem przędzalni, należących 
do Hindusów, a używających surowców 
zagranicznych. 

Bombaj, 15. 12. (PAT.) Wobec fja- 
ska rokowań pomiędzy rządem a koleja- 
rzami istnieje tu ponownie obawa wy- 
buchu wielkiego strajku kolejowego. 

Bombaj, 15. 12. (PAT.) Pogrzeb 
uczestnika akcji nieposłuszeństwa cy- 
wilnego, który rzucił się pod samochód 
ciężarowy, wiozący towary zagraniczne, 
odbył się bardzo uroczyście. 

W kilku miejscach policja musiała 
rozpędzać tłumy. które zbierały się, aby 
oddać hołd zmarłemu. Kilka osób od- 
niosło rany. |. SC se ' 


Ile i komu pożyczyły 
Stany Zjednoczone? 


Stany Zjednoczone zą i do tej chwili 
paver pomimo kryzysu, największym 
ankierem świata. Sumy, które Stany po- 
jżyczyły różnym krajom sięgają cyfr astro- 
inomicznych, i świadczą naocznie o potę- 
dze finansowej ojczyzny dolara, 

Otóż ogólna suma pożyczek zagranicz- 
mych Stanów Zjednoczonych wynosi 7 mil- 
HMardów 478 miljonów dolarów. Z tej sumy 
[przypada na Europę 1352000000 dolarów, 
ima Kanadę — 1 960 000 000 dolarów, na Ku- 
bę i Antylle — 1053000000 dolarów, na 
Meksyk i Amerykę Centralną — 817 000 000 

olarów, na Ameryką Południową — 
1547000000 dolarów, na Afrykę — 
f102 000 000 dolarów, na Azję — 394 000 000 
p oe na Australję — 149000000 dola- 
rów. 

Po Kanadzie drugie miejsce có do wy- 
aokości pożyczek amerykańskich zajmują 
republiki Południowej Ameryki, który to 
fakt tłumaczy w znacznym stopniu ciągłe 
ruchawki rewolucyjne w tych republi- 
kach, dążących do uwolnienia się z pod 
przeważającego wpływu Stanów Zjedno- 
czonych nietylko w dziedzinie gośpodar- 
czej, ale i politycznej. Tutaj rywalizują 
Stany Zjednoczone z Anglją, która jeszcze 
przed wojną w r. 1914 zdążyła opanować 
w znaczńym stopniu rynki południowo - 
amerykańskie i inwestowała wielkie kapi- 
tały, zwłaszcza w dziedzinie kolejnictwa 
np. w Argentynie. 

Jeśli chodzi o podział pożyczek według 
kategorji ich zużytkowania, należy stwier- 
dzić, iż największe sumy inwestowali ka- 
pitaliści amerykańscy w  przedsiębior- 
stwach użyteczności publicznej (gaz, elek- 
tryczność tt. d.) — przeszło 1 miljard 700 
miljonów dolarów, drugie zaś miejsce zaj- 
muje z kolei przemysł manufakturowy — 
X miljarda dolarów, trzecie zaś — prze- 
uz vatto == 1260 000000 dolarów. 
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Tajemnicze zamachy bombowe 
w Mysłowicach. 


Katowice, 15, 12. (Tel. wł.) Wła- 
dze bezpieczeństwa województwa ślą- 
skiego zostały zaalarmowane infor- 
macjami o szeregu tajemniczych zajść 
w Mysiowicach. Najpierw nadeszła 
wiadomość, że kilku nieznanych 
sprawców wdarło się do ogrodu dy- 
rektora kopalni „Breyer“ w Mysłowi- 
cach i rzuciłó niemal równocześnie 
dwa granaty. Wszczęty natychmiast 
alarm nie doprowadził do zatrzyma- 
nia sprawców, którzy korzystając z 
zadymki śnieżnej uszli. 

Wkrótce potem ci sami lub inni 
sprawcy rzucili dwie bomby w mie- 
szkaniu urzędnika wyżej wymienio- 
nej kopalni p. Jana Reissa. Na miej- 
sce obu zamachów przybyła natych- 
miast policja, która stwierdziła prze- 
dewszystkiem, że z ludzi nikt wpraw- 
dzie nie odniósł obrażeń, natomiast 
oba domy zostały poważnie uszkodzo- 
ne, wszystkie szyby wybite, ramy o- 
kienne zniszczone. Policja zarządziła 
poście. 


Podczas prowadzenia dochodzeń 
nadeszła nowa wiadomość o tajemni- 
czym wybuchu przed budynkiem 
„Schulvereiny* w Mysłowicach. Nie- 
znani sprawcy spowodowali eksplozję 
naboju, jakich używają górnicy. W 
budynku „Schulvereinu* są zniszczo- 
ne wszystkie okna i szyby. 

W związku z powyższemi wypad- 
kami władze bezpieczeństwa woje- 
wództwa śląskiego zarządziły specjal- 
ne bardzo energiczne śledztwo. 
Wszystkie szczegóły zajścia zostały 
zbadane, szczątki środków wybucho- 
wych poddane dokładnej ekspertyzie. 

W pierwszych dwóch wypadkach 
— jak wynika z dotychczasowych do- 
chodzeń — można przypuszczać, że 
sprawcami zamachów są robotnicy, 


którzy mają być zwolnieni od pracy 
w kopalni „Beyer“. 

Władze bezpieczeństwa wydały 
cały szereg zarządzeń, zmierzających 
do zapewnienia pewnym budynkom 
należytej opieki i ochrony. Przy bu- 
dynkach tych ustawiono silne poste- 


runki policyjne. 

Berlin, 15. 12. (Tel. wł) W 
związku z wypadkami w  Mysłowi- 
cach prasa niemiecka wszczęła znów 
nagankę przeciw Polsce, pisząc o no- 
wych „polskich aktach terroru". 

Organ kanclerza Briininga, centro- 
wa „Germania“ podaje treść drugiej 
noty niemieckiej, wręczonej w Gene- 
wie, a dotyczącej rzekomych nowych 
„gwałtów polskich* na Górnym Ślą- 
sku. Nota ta twierdzi, że od chwili 
wręczenia pierwszego zażalenia nie- 
mieckiego z d. 27 listopada, na Śląsku 
polskim zaszedł szereg nowych 
„gwałtów“ i przytacza opis 10 takich 
rzekomych faktów, 

W zakończeniu noty rząd niemiec- 
ki utrzymuje perfidnie, że wyliczenie 
ło nie obejmuje jednak całości pol- 
skich „aktów terroru* wobec mniej- 
szości niemiedkiej. Liczba tych ak 
tów terróru, znanych rządowi nie- 
mieckiemu, wynosi około 200 (1). We 
wszystkich tych wypadkach — twier- 
dzi nota — chodzi o obrażenia ciele- 
sne i uszkodzenia majątku, często 
związane z groźbami 1 naruszeniami 
miru domowego. Prawie wszędzie 
stwierdzić należy tę samą bezczyn- 
ność ze strony policji. 

Oczywiście nowa nota niemiecka 
daje asumpt prasie niemieckiej do 
podjudzania przeciw mniejszości pol- 
skiej w Niemczech, która wystawiona 
jest na najgorsze prześladowania. 
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Piłsudski o prawach Prezydenta Rzplitej. 


Z ostatniego wywiadu Piłsudskiego, 
rozpowszechnionego przez agencję „l- 
skra“, opuszczamy pierwsze dwie trze- 
cie, zawierające wywody zawiłe i roz- 
wlekła, poprzedzone wyznaniem: „Ja 
zwykle myślę inaczej, niż przeważnie 
myślą ludzie". Przechodzimy zaraz do 
pozytywnej strony oświadczenia Pił- 
sudskiego o prawach, jakie — jego zda- 
niem — winien mieć Prezydent Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Uwagi te brzmią, 
jak następuje: 


Gdy nieraz nad tą kwestją się zastana- 
wiałem, przyszedłem do wniosku, że 
główną pracą Prezydenta musi być re- 
gulowanie najwyższej pracy państwo- 
wej tak, aby ona zbyt wielkich zgrzytów 
nie miała, i by przeszkody, które napo- 
tyka, nie były rozwiązywane zanadto 
jednostronnie, to znaczy, że praca Pre- 
zydenta, jako najwyższa dbać musi 0 
równowagę i harmonję, pomimo wszel- 
kich tarć i nawet walk. Lecz wtedy, gdy 
ta właśnie rola przypada Prezydentowi, 
nie może Prezydent być pozbawiony 
bezpośredniej władzy nad wszystkiemi 
stronami, które dają starcia, brak har- 
monji i zgrzyty. Nie może zatem kon- 
stytucja nie dać Prezydentowi praw bez- 
pośresinich w stosunku do każdego 2 
ministrów, tak samo, jak w stosunku do 
Sejmu czy Senatu. 

Niechybnie powiegzą mi, że Preży- 
dent tą władzą jest obdarzony, gdyż wąt- 
pić nie należy, że konflikt zdania mim 
stra z Prezydentem kończyć się musi dy- 
misją ministra. Lecz jest to tylko zwy- 
czajowy zwyczaj, ale nie zapisana w 
konstytucji możliwość Prezydenta zwol- 
nienia każdego z ministrów, i ta praca 
musi być oddaną pod bezpośrednią wła- 
dzę, a nie pośrednią, po przez kogoś. 

To samo jednak tyczyć się musi i pra- 
cy Sejmu i Senatu. nietylko w wypadku 
rozwiązania Sejmu. gdyż to nie jest re- 
gulowanie pracy i to nie jest codzienne 
dbanie o to, by maszyna zanadto nie 
skrzypiała. I gdyby Prezydent miał 
możność swoje postanowienia w samym 
porządku pracy Sejmu rozkazowo za- 
łatwiać, to kto wie, ilu głupstw i ilu 
nonsensów z namiętności pochodzą- 
cych, zdołanoby uniknąć. 

, Dodam, że wstydemby było dla ta- 
kiej konstytucji, aby ośmielała się w wy- 
padkach postanowienia Prezydenta w 
stosunku do poszczególnych ministrów, 
jak i do Sejmu i Senatu, żądać jakiej- 
kolwiek kontrasygnaty. Nie wydaje mı 
się bowiem możliwem stwarzanie ja- 
kiejś specjalnej prawdy. związanej z 
kontrasygnatami, *w wypadkach, gdy 
chodzi jedynie o osobiste rozstrzygnię- 
cie w najwyższych sprawach państwo- 
wycb È 


Nie na to właśnie wybieramy Prezy- 
denta jedynego człowieka w całem pań- 
stwie, na którego wkładamy najcięższy 
obowiązek reprezentowania całości pań- 
$twa, a nie poszczególnych jego kawał- 
ków, nie poszczególnych grup i nie po- 
szczególnych stowarzyszeń, abyśmy 
mieli prawo w stosunku do niego praco- 
wać tak wstrętnie i ohydnie, jak nasze 
miecne i nikczemne przyzwyczajenia 
Nie na to stawiamy go poza nawias co 
dzienności zjawisk życiowych ze 
wszystkiemi życia drobiazgami, w któ 
rych tak chętnie nurzamy swoje oblicza 
i inne części ciała, i nie na to usuwamy 
go od wszystkiego. co jest brudem ży- 
cia, sami łapczywie. łapy wsuwając 
wszędzie, gdzie brud — aby nie dać 
praw zarazem Prezydentowi do spełnie- 
nia swej roli Pierwszego Obywatel 
Rzeczypospolitej, o<zem chętnie i sroki 
krzyczą. W sprawie więc regulowania 
maszyny pracującej ze zgrzytami, w 
sprawie więc wszystkiego, co jest kryzy- 
sem państwowym — mus jest użycia in- 
dywidualnych sił jednego człowieka 
lecz wara wtedy przeszkadzać Jemu w 
tej wielkiej pracy. Ile razy zastanawia- 
łem się nad tem właśnie rozstrzygnię- 
ciem jednej z najważniejszych prawd 
konstytucyj nowoczesnych państw, tyle 
razy myśl moja bezwiednie analityczno- 
krytyczna — biegła ku próbom takiej 
właśnie jednostki pozostawionej w naj- 
krytyczniejszych dla kilkudziesięciu mi- 
ljonów ludzi momentach, samej sobie, 
— pozostawionej bez pomocy w naj- 
większym i ajcięższych wątpliwo- 
ściach i w bezradnej nieraz chwili prze- 
klinającej swoje istnienie. Ja należę do 
ludzi bardziej silnych, powiedziałbym 
bardzo wyjątkowo obdarzonych siłą cha- 
rakteru. ale i mocą decyzji, a zajmowa- 
łem urząd nietylko Naczelnika Państwa, 
ale i naczelnego wodza podczas wojny, 
co — zdaniem mojem — znacznie więk- 
sze presje na duszę wywiera, niż co- 
dzienne w porównaniu z wojną tarcia 
życia politycznego. A 
tak wyjątkową siłę, przechodziłem 
hania tak silne i mocne, i tak piski 
męczące. że wątpię, by inna męka 
równaćby się dała z oodobną. wien 
dobrze jak człowiek w takich po 


niach szuka jakiegoś oparcia. by cho- - 


ċiaż na chwilę odetchnąć, by wiecznie 
nie być samemu. "` 2 
Dlatego też zupełnie spokojnie mów 
łem sobie, że w tych najwieksza 
zjach, związanych z nieunik 
kryzysami państwa, niewólno n 
wać, lub też zaczepiać te czy i 
soby, których używa prezydent 
stworzenia w swej głowie į 


jednak, mając | 


YDŁO 
REGERA 


ze względów estetycznych, wzorem 
znanych fabryk zachodnio-europej- 
skich sprzedaje się tylko w ory- 
ginalnem opakowaniu. n-1493 


tuacji lab pewności w doborze środ 
ków, jest wtedy doprawdy wszystko jed- 
no, gdy komuś pozostawiono decyzja, 
jakiemi drogami człowiek do decyzji do. 
chodzi. Nieraz się śmiałem znając be- 
zecność sądu mojego plemienia, które 
takim brakiem decyzji jest piętnowane 
gdy szuka jakichś przepisów  niemą- 
drych dla załomów duszy ludzkiej. szu- 
kającej decyzji. Ja naprzykład, latałem 
jak dziki po kilku pokojach, stukając 
nogami jak dziki osioł i nieledwie rzu. 
cając się z kułakami na każdego, kto mi 
w tej chwili przeszkadzał A będzie mi 
wtedy jakiś pan przepisywał, że ja się 
muszę radzić wtedy z jakimś-łajdakiem. 
Inny może zechce w takich wypadkach 
zajrzeć do kina. I co komu znowu do 
tego? I jest takich sposobów indywidu- 
alnych całe mnóstwo, gdy dusza szuka 
spokoju i jasności myślenia 

Jakkolwiek jednak patrzylibyśmy na 
decyzję. tych ludzi i na sposoby jej uzy. 
skania niechybnym wydaje mi się fak- 
tem oddanie decyzji we wszystkich kry- 
zysach państwowych w ręce jednego 
tylko człowieka. który obowiązany jest 
swoją decyzję przekazać innym do speł- 
nienia. Jest to więc ta wysoka praca 
regulacyjna całości państwa. która mu- 
si być oddana Prezydentowi z zupeł- 
nem zabezpieczeniem możliwości jej 
wykonania przez Niego i możliwości 
czynienia tego bez specjalnych prze- 
szkód, robionych mu przez namiętności 
i zawiści ludzkie. W jakie kto paragra- 
fy to moje ządanie ubierze — jest to mi 
dość obojętne. Nie staram się nawet 
myślą pracować nad niemi. lecz czuję, 
że uczyniłbym bardzo źle w mojem wła- 
snem mniemaniu. gdybym tsj sprawy 
nie podniósł, nie starał się jej bronić i 
publicznie jej nie przedstawiał. 

Na zakończenie dodam, że wiążę z8- 
wsze całość poruszonych przeze mnie 
kwestyj z wyborem Prezydenta inną 
drogą, niż przez Sejm i Senat, tak. bv 
uczynić i prawnie i zwyczajowo Prezy- 
denta możłiwie od tej strony niezależ- 
nym i wybranym zatem inną drogą 
przez cały kraj. I wtedy niech mi wol- 
no będzie najśmieszniejszą prawdę wy- 
powiedzieć, że zarzuty pod tym wzglę- 
dem czynione, jakoby ta droga oznacza- 
ła demagogję — czynione są przez naj- 
głupszych i najdurniejszych demago 
gów. 


Zderzenie kolejki 
z tramwajem. 


Warszawa, 16. 12. (tel. wł) — 
Wczoraj na Przedmieściu Ochota na 
stąpiło zderzenie kolejki wąsko toro 
wej z tramwajem, 

Parowóz wykooleił się a w wafo 
nach wskutek zderzenia powylatywa” 
ły szyby. Pasażerowie na SZCZĘSCIE 


odnieśli tylko drobne potłuczenia. 
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Sir Geoffrey Salmond, 
dowy szef cywilnego lotnictwa angiel- 
:kiego. Jak wiadomo, ostatni szef lot- 
nictwa ycwilnego Sir Sefton Brancker 
ginął podczas katastrofy sterowca 
angielskiego „R 101“. 
moz 


$t, Gosiczewski, 
Nie damy ziemi! 


Nie damy ziemi! Nie damy 
cofnąć przyszłości naszej wstecz, 
Światu całemu wołamy: 

Z rękami od naszej ziemi PRECZ! 


ziemia ta, naszą odwiecznie, 
naszą na zawsze zostanie. 
Bośmy płaciłi krwią serdecznie 
za Jej ZMARTWYCHPOWSTANIE 


Narodzie: CZUJ DUCH, GOTUJ BROŃ! 
Przed nami jasnej przyszłości wzeszła zorza, 
A ty nam polska pieśni dzwoń A 25 
rozkazem: 

FRONTEM DO MORZAY 


Wiersz ten znajduje się na kalenda- 
mach „Nie damy ziemi”, z których roz- 
sprzedaży część dochodu przeznaczono na 
Komitet Floty Narodowej, Produkcję 
i sprzedaż kalendarzy kontroluje Okręgo- 
wy Komitet Floty Narodowej w Byd- 
goszczy 


Katastrofa jachtu „Eureka* 


Miami Beach. 15. 12. (PAT.) Ka- 
tastrofa jachtu „Eureka“ pociągnęła za 
sobą śmierć 7 osób. Większość z nich 
wyskoczyła w chwili wybuchu do wody 
i utonęła, drugi zaś wybuch stał się 
przyczyną śŚmierei pozostałych. Jacht, 
który przybył na miejsce katastrofy. u- 
ratował wiele osób. 

„Eureka“ zatonęła. 


Gwałtowne deszcze w Turcji 


Konstantynopol, 45. 12. (PAT.) 
W okolicach gór Taurus od kilku dni 
padają gwałtowne deszcze, wskutek cze- 
go rzeka Seyhan wystąpiła z brzegów, 
zalewając znaczną część równiny. Szko- 
dy są bardzo znaczne. Liczba ofiar nie 
jest jeszcze dotychczas znana. Powódź 
ciągle wzrasta. 


Demonstracja studentów 


rosyjskich w Berlinie 


Berlin, 15. 42. (Tel. wł.) Gdy am- 
basador sowiecki, Chińczuk, udawał się 
w pojeździe oficjalnym w celu wręcze- 
nia listów uwierzytelniających Hinden- 
burgowi, grupa studentów rosyjskich, 
zebrana na rogu Wilhelmstrasse i Un- 
ter den Linden, wznosiła prowokujące 
okrzyki. 

Zanim policja zdołała 
wać, demonstranci znikli. 
1 LĄ 
„Myśl Narodowa". 

Zagadnienie niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego poruszane jest przez tygod- 
nik „Myśl Narodowa“ w sposób stały 
i metodyczny. W najnowszym (50) ze- 
Szycie poseł prof. Stanisław Stroński 
omawia dzisiejszą taktykę Niemców 
na terenie Ligi Narodów, gdzie — jak 
wiadomo — usiłują oni wyzyskać ar- 
tykuł 19 paktu Ligi dla poruszenia 
żądania rewizji granic Polski. Jedno- 
cześnie autor ukrywający się pod 
pseudonimem Nauta, w niezwykle 
ciekawym artykule porusza kwestie 
niedostateczności naszej obrony mo" 
skiej, podając w tym względzie infor- 
macje, które powinny głęboko zamie” 
pokoić, a nawet poprostu wstrząsna* 
polską opinją publiczną.  . 

Z innych artykułów wymienić na” 
leży świetny fejleton „Na widowni 


interwenjo- 


« 


EN 


red, Z. Wazilewskiego. „Oiensywe” A. 


„GAZETA BYDGOSKA* 
a 
Nowaczyńskiego cieka j 
7 s A wą recenz 
„Moskiewskich godach* WERTE. 
skiego, pióra T. B. Sygi, i inne. Zna- 
komite są notatki „Na marginesie“, 


środa, dnia 17 grudnia 1930 r 


Złoty medal papieski dla Edisona. 


Papież Pius X nadał wielkiemu wynalazcy Edisonowj Złoty Medal 


dołą- 


czając do niego swój portret z własnoręcznym podpisem, 


Walki powstańcze w H'szpanii. 


Rewolta pułków lotniczych. Zajścia w San Sebastiano 
i Irunie. 


Paryż, 15. 12. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Madrytu. w ciągu dnia dzisiejszego 
mad miastem ukazały się samoloty zre- 
woltowanego pułku lotniczego, rozrzu- 
cając ulotki, nawołujące do powstania 
przeciwko obecnemu rządowi. Rząd wy- 
słał natychmiast wojsko przeciw rebe- 
łjantom. Według innych doniesień. do 
stłumienia powstania lotników miano 
użyć artylerji, która przez krótki czas 
ostrzeliwała lotnisko, poczem zbunto 
wani lotnicy poddali się. W stolicy pa- 
nuje obecnie spokój. Wojska rządowe 
są panami sytuacji. 

Połączenia telegraficzne i telefomicz- 
me zagranicą, zwłaszcza z Francją, są 
jednak przerwane, wobec czego brak do- 
kładnych danych o położeniu w kraju 

Madryt, 15. i2. (Tel. wł.) Agencja 
Fabra donosi następujące szczegóły © 
powstaniu w Hiszpanii: 

Dziś w południe nad miastem ukaza- 
ły się samoloty wojskowe, rozrzucające 
ulotki antypaństwowe, nawołujące doi 
powstania i grożące zbombardowaniem 
koszar i stolicy. Ulotki te wywołały 
ogólną panikę. 

Według niestwierdzonych jeszcze da- 
nych, zbuntowało się około 5000 żołnie- 
rzy pułków lotniczych, stacjonowanych 
na lotnisku „Pod czterema wiatrami", 
położonem w pobliżu stolicy. Dowódz- 
two nad rebeljantami spoczywało w rę- 
ku generała Queipel deł Lamo i kilku- 
mastu innych wyższych oficerów lotnic- 
twa z majorem Franco na czele. Po- 
wstańcy rozbroili straż przy arsenale 1 
wywieźli na samochodach ciężarowych 
kilkadziesiąt bomb, które następnie za- 


1) Obecny premjer francuski Steeg. 
gabinetu: Briand (zagrani 


. 


ładowano na pokłady kilkunastu samo- 
lotów. Wojska rządowe natychmiast 
podjęły akcję i otworzyły na lotnisko 
ogień artyleryjski, który trwał okolo go- 
dziny. Po stu strzałach rebeljanci pod- 
dali się. Dotychczas nie wiadomo. czy 
są ofiary w zabitych. 

W stolicy ogłoszono stan oblężenia. 
Liczni przywódcy ruchu zawodowego 
uciekli w obawie przed aresztowaniami 
Władze poczyniły natychmiast zarządze- 
mia, przeciwdziałające dalszemu rozsze- 
rzaniu się powstania. Zamknięto Ate- 
neum, które było znane ze swej działal- 
ności wywrotowej. 

Oporto, 15. 12. (PAT.) Ze źródła 
półurzędowego nadchodzą wiadomości, 
ze bunt ogarnął eskadry lotnicze w San 
Sebastian, Santander i Sewilli. Ruch 
powstańczy na lotnisku „Czterech wia- 
trów* w Madrycie został stłumiony. 
Major Franco i 3 innych lotników, któ- 
rzy kierowali ruchem w ośrodku lotni- 
czym „Czterech wiatrów“, opuścili 
swych zwolenników i odlecieli na 4 sa- 
mmolotach w nieznanym kierunku. 

Henday, 15. 12. (PAT.) Ruch tram- 
wajowy pomiędzy San Sebastian i Hen- 
day, który od rana był przerwany, Z0- 
stał częściowo podjęty. Według urzędo- 
wych doniesień z Barcelony. dziś o godz. 
42 min. 15 uśmierzono bunt lotniczy w 
Madrycie. Rząd ogłosił stan oblężenia 
w całym kraju. Komunikacja telefonicz- 
ma z Madrytem jest przerwana. 

Według niepotwierdzonych dotych- 
czas wiadomości, w San Sebastian. San- 
tender, Bilbao i Kadyksie rozpoczął się 
strajk generalny. 


RSE Nowy gab!net we Francji. | 

— 0 Najważniejsi ministrowie nowego 
iczne), Loucheur (handel), Daladier (praca) j Bar- 
thou (wojna). 


Cena numeru pojedyńczego 80 gro- BRE" 
szy prenumerata kwartalna 9 złotych. 
Adres Administracji: Warszawa, Al. 
Jerozolimska 17, Konto PKO, 3.105. 


Paryż, 16. 12. (Tel. wł.) Jak donosi 
agencja Havasa, w San Sabastian doszło 
azis do rozruchów. 

Liczne grupy ekstremistów hiszpań- 


skich zaatakowały biura miejscowej 
gwardji cywilnej i policji. Dwóch poli- 
cjantów, którzy chcieli ich powstrzy- 
mać, zabito wystrzałami z rewolwerów. 
Następnie manifestanci przeszukali biu- 
ra, niszcząc urządzenie i dokumenty. 
Inna grupa ekstremistów udała się na 
drogi podmiejskie, gdzie wstrzymano 
wszystkie wozy mleczarskie, napastując 
również udających się do pracy robot- 
ników. Przybyła policja i oddział gwar- 
dji cywilnej rozpędził manifestantów, 
przyczem kilku z nich miało w czasie 
starcia ponieść śmierć. Władze policyj- 
ne poczyniły liczne aresztowania. 

W San Sebastian i Irun pozamyka- 
no sklepy i kawiarnie. 

Połączenie telefoniczne i telegraficz- 
ne z granicą jest przerwane, gdyż eks- 
tremiści mieli pozrywać druty oraz po- 
psuć urządzenie na poczcie w San Se- 
bastian. ? 

Barcelona, 15. 12. (PAT.) Pomi- 
mo, że grozi tu wybuch strajku gene- 
ralnego, sytuacja jest normalna. Wta- 
dze wydały szereg zarządzeń porządko- 
wych. Aresztowano kilku zwolenników 
ruchu republikańskiego. 

Istnieje nadzieja, że wypadki w Jaca 
nie znajdą tu echa. 
RZEZI 0000000111 TA 04. 


Cudowny lekarz w Ljubuszce 


Moda na znachorów szerzy się w Euro- 
pie powojennej coraz gwałtowniej. Gra- 
sują oni wszędzie, zarówno śród warstw 
oświeconych i kulturalnych, jak śród anal- 
fabetów, zarówno w Anglji i Francji, jak 
w Bułgarji czy Jugosławii. 

Po Zeiłeisie z Galspachu, który wsła- 
wił Austrję i przyczynił się pośrednio de 
rozwoju „ruchu turystycznego", przycho- 
dzi kolej na Hercogowinę (Jugosławja), 
gdzie wykwitła nowa gwiazda znachorska 
— Sadyk Sadykowicz. 

Cudowny lekarz Sadykowicz, którego, 
sława wybiegła już nawet poza granice 
ojczystej Hercogowiny, rezyduje w wiosce! 
Ljubuszka. Do Ljubuszki dojeżdża się ko- 
leją, przesiadając się na stacji magistral- 
nej Caplina. 

Sadykowicz przyjmuje pacjentów co- 
dzień, o każdej godzinie. Ale nie w domu 
— lecz tylko w tureckiej kawiarni. Sie- 
dzi wygodnie przy stoliku, przy swej Ka- 
wie, obok niego „asystent“, który wywo- 
łuje pacjentów. 

„Przyjęcia“ chorych odbywają się na, 
miejscu, w kawiarni, w sposób wysoce ory- 
ginalny. Pacjenci siedzą rzędem naokół 
stolika, przy którym celebruje znachor. 
Są tu artretycy, reumatycy, paralitycy, 
chorzy na jaglicę, na diabetes, na zapale-, 
nie stawów, z ranami, wrzodami — sło- 
A cała kolekcja chorób i cierpień ludz- 

ich. 

„Asystent“, wieśniak o chytrych oczach, 
wywołuje pacjenta. Sadykowicz „stawia 
djagnozę"*. Bierze chorego za łokieć pra- 
wej ręki, obmacuje go, zagląda pacjentowi 
bystro i przenikłiwie w oczy, nakazują- 
cym tonem poleca mu opowiedzieć hi- 
storję swej choroby. Teraz Sadykowicz 
zabiera głos: 

— „Rozumiesz. kochany? Przez dwa 
razy tvle dni ile lat liczysz będziesz zja- 
dał codziennie po trzy cytryny, całe, ra- 
zem ze skórą, a będziesz zdrów!" 

Pacjent, który liczy 30 lat będzie przez 
60 dni zjadał po 3 cytryny dziennie i... 
zapewne poczuje się zdrowym. Bo ludzie, 
a zwłaszcza chorzy, wierzą w Sadykowi- 
cza. Opowiadają tu o nim cuda, cudeń-' 
ka. Pokazują uleczonych cudownie przez! 
znachora: starą wieśniaczkę, która cho- 
dziła o kulach a teraz biega jakby jej 5% 
lat ubyło, chłopca, którego znachor wyle- 
czył rzekomo ze ślepoty, i t. d. 

Do Sadyka Sadykowicza przybywają 
pacjenci nietylko z okolie, nietylko z krań- 
ców Hercogowiny., a® i z zagranicy. Przy- 
bywają też doń bogaci i możni, we wła- 
asnych autach, w salonkach. 

Sadykowicz leczy ziołami, djetą. kom- 
presami z traw, wywarami z jagód. Twier- 
dzi on, że sztuki lekarskiej nauczył sięt 
ze starych ksiąg arabskich. 

Notabene — Sadykowicz leczy bez- 
płatnie. Psychologiczny efekt — piczunu-' 
jący. Pacjenci wierzą Święcie w każde: 
słowo znachora, w każdą jego djegnozę 
i roznoszą sławę jego na wszystkia stro- 
ny. Kto wie, czy Sadykowicz nie doścignie 
słynnego Zeilejsa i czy za jego zprawą 
cicha wioska hercogowińska nie wyrośnie 


na uzdrowisko o światowej sławia 
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Znowu misjonarze porwani 
przez komunistów chińskch 


Agencja misyjna „Fides* podaje wzru- 
szające opowiadanie misjonarza katolic- 
kiego, ks. de Jenlis, który aresztowany 
był w dniu 5 października r. b. przez ko- 
munistów chińskich w mieście Kiangfu, 
a w 10 dni potem wypuszczony na wol- 
ność razem z mgrem Mignani'm, bisku- 
pem wspomnianego miasta, i ks. Breu- 
ker'em, celem zebrania i dostarczenia 
600000 dołarów okupu za siebie i za wię- 
zionych czterech innych misjonarzy oraz 
za 9 zakonnie. Ks. de Jenlis opisuje wal- 
kę o miasto, odwrót wojsk rządowych 
oraz rzeź mieszkańców, dokonaną przez 
oddziały czerwonych 1 giównie przez ban- 
dy skomunizowanych chłopów, zwanych 
„czerwonemi lancami". Ci chłopi napadii 
na mieszkanie biskupa Mignani, pobili go 
dotkliwie, wrzucili do więziena stawili 
przed trybunałem komunistycznym w 
Kiangfu. Trybunał zażądał okupu i tym- 
czasem odesłał więżnia do szpitala sióstr 
zakonnych, by opatrywał tam rannych. 
Następnego dnia po bitwie, dzięki inter- 
wencji pewnego lekarza chińskiego, — 
wszyscy aresztowani księża zostali spro- 
rwadzeni do tego szpitala, gdzie mieli pra- 
fcować jako infirmerzy. W więzieniu po- 
postał tylko jeden młody misjonarz wio- 
ski, ks. Purino, który dopiero przed 6 mie- 
aiącami przybył do Chin. Za odesłanie go 
ldo szpitala „czerwone lance“ zażądały 
20000 dolarów. Gdy 11 października księ- 
a wysłali list do „pułkownika“ dywizji 

omunistycznej z prośbą o uwolnienie ks. 
IPurino, pułkownik wpadł we wściekłość 
§ kazał natychmiast wszystkich ponownie 
wtrącić do więzienia. 

Wreszcie dnia 13 października została 
ustalona ostatecznie suma okupu na 600 000 
dolarów. Gubernator cywilny Yang, mło- 
dy 28-letni człowiek, kazał stawić przed 
aobą „jeńców”, wybrał z pośród nich tych, 
co mieli udać się do Szanghaju, by szukać 
pieniędzy, poinformował ich, gdzie znaj- 
dują się wojska rządu nankińskiego i 
wręczył im paszporty, które miały umoż- 
4iwić więźniom przejście przez linję czer- 
wonych oddziałów. Rankiem 15 paździer- 
nika mgr. Mignani oraz ks. Breuker i ks. 
de Jenlis udali się w drogę, zatrzymywani 
wszędzie przez żołnierzy komunistycz- 
nych, którzy po obejrzeniu glejtów natych- 
miast przepuszczali misjonarzy. Zatrzy- 
manych księży francuskich i włoskich 
przewieziono na drugą stronę rzeki Kan, 
by pielęgnowali rannych w szpitalu polo- 
wym, założonym przez komunistów, któ- 
rzy w ostatnich walkach ponieśli krwawe 
straty. Po drodze z Kiangfu do Tszang- 
chow misjonarze mieli możność stwier- 
dzić, że oddziały czerwone, które Oopano- 
wały tę okolicę, były dobrza uzbrojone 
*4 zdyscyplinowane. Tłumaczy się to nie- 
wątpliwie obecnością licznych agentów 
trzeciej międzynarodówki. (KAP.) 


„Chciałabym, a boję się". 
Nie bójcie się piękne Panie i podróżuj- 
cie samolotami, 


„GAZETA BYDGOSKA“ środa, dnia 17 grudnia 1330 r. 


Ruch kolejowy i autobusowy 


utrudniony z powodu zasp Snieżnych. 


Kilka pociągów utknęło w śniegu. 
usuwaniem zasp. Najwięcej ucierpia 


Energiczna praca nad 
łruch kolejowy w wo= 


jewództwach wschodnich. Autobusy również mocno 
ucierpiały. 


Warszawa, 16. 12. (Tel wł.) Od 
soboty w całym kraju panują zamiecie 
śnieżne. 

Na ziemiach wschodnich i południo- 
wych nastąpiły duże utrudnienia w ko 
inunikacji kolejowej. 

Pod Warszawą zasypane zostały ko- 
tejki podjazdowe. Pociągi przychodzą z 
opóźnieniem. 

Lwów. 15. 42. (PAT.) Okręgowa 
Dyrekcja Kolei Państw. we Lwowie ko- 
munikuje, że z powodu zawiei śnieżnych 
ulknął w dn. 13 bm. w śniegu pociąg 
osobowy nr. 2443 pomiędzy stacjami 
Ilwańce — Bubnów na linji, kolejowej 
Sokał — Kowel. Wskutek silnego zasy- 
pania tej linji, ruch pociągów czasowo 
wstrzymano. 

Na linji Lwów — Tarnopol utknął w 
śniegu w dn 13 bm pomiędzy stacjam: 
Złoczów — Płuchów pociąg osobowy 
nr. 3012. Po oczyszczeniu linji ze śnie 
gu ruch pociągów pomiędzy Złoczowein 
/, Tarnopolem podjęto w dn. 14 bm. 

Z powodu zawiei śnieżnych w dniac' 
13 i 14 bm. utrzymywano na linjach na 


wschód i północ od Lwowa ruch pocą 
gów z wielką trudnością przy pomoc! 
pługów odśnieżnych. Pociągi osobowe 
z powyżej podanych powodów kursuja 
ze znacznem opóźnieniem. 

W dn. 15 bm podjęto pełny ruch po 
iagów na wszystkich -linjach tutejszei 
lyrekcji okręgowej. 


Warszawa. 16. 12. (tel. wł). We- 
dług nadchozdących tutaj wiadomości 
najpoważnieisze przerwy kolejowe z 
powodu śnieżycy nastąpiły w woje- 
wództwie tarnopolskiem. dyrekcii sta- 
nisławowskiej oraz w okolicach Kowla, 
Włodzimierza Wołyńskiego i Równego. 
Wszędzie tam prcauia specjalne part.e 
robotników nad usuwaniem zasp śnież- 
nych, 

Ruch z"utobusowy został wszędzie 
znacznie ograniczony. Z Warszawy 
część autobusów dalekobieżnych do 
Radomia, Lublina i Łodzi wcale nie 
odeszły. Na krótkich przestrzeniach 
wobec ciężkiej drogi. autobusy zabie- 
raia połow ęnormalnej ilości pasaże- 
rów. 


Projekt rządowy o monopolu zapał- 
czanym i ustawie pozyczkowej 


oraz sposób użycia pożyczki zapałczanej. 


i Warszawa, 16. 12. (Tel. wł.) Do 
Sejmu wpłynął projekt rządowy o mo- 
nopolu zapałczanym i ustawie pożycz 
kowej. 

Według tego projektu koszt pudełka 
M a o 25 grosza. Zapal- 
niczki będą specjalnie opodatkow 
10 złotych. ; Pe TW 

Pożyczka w wysokości nominalnej 
32.400 tys. dol. ma być zużyta F Ea 
jąco: 

Najpierw musi być spłacona po- 
przednia pożyczka zapałczana w wyso- 
kości 5 milj. dol. 

7.300 tys. zł przeznacza się na przed- 
terminowe umorzenie obligacyj skarbo 
wych z 2 sierpnia 1926 r. 

18.052 tys. zł na zwrot B. G. K. sum. 
wyłożonych przez bank na procenty : 
amortyzację pożyczek, zaciągniętych 
przez skarb w obligacjach komunalnych 


w r. 1924 i 1927 na kapitał zakładowy 
banku. 

50 milj. zł na przedterminową spłat 
nnych długów państwowych. 

25 milj. zł na budowę portu w Gdyn! 

45 milj. zł na budowę kabla telefo 
nicznego Warszawa — Cieszyn. 

30 milj. zł na inne inwestycje pań 
stwowe, które określi Rada ministrów 

Resztę rząd ma zużyć na lokaty w 
krajowych papierach kredytu długoter 
minowego w listach zastawnych i obli- 
gacjach. 


Warszawa, 16. 12. (tel. wł.). Pro- 
jekt ustawy o monopolu zapałczanym 
składa się z 25 artykułów. Postano- 

ienia ogólne, zawarte w pierwszych 
czterech artykułach projektu, rozsze- 
rzają monopoł skarbu państwa w dzie- 
dzinie p :emysłu zapałczanego na: 


—— 


b) pręciki z drzewa, używane na za: 
pałki. 

c) taśmę drzewną. używaną na pu 
dełka do zapałek. 

d) gotowe pudełka do zapałek, 

e) zapalniczki oraz ich części zą. 
mienne z wyjątkiem elektrycznych 
umocowar”"h we wszelkiego rodzaju 
środkach lokomocji oraz złotych į sre- 
brnvch. zaopatrzonych cechą urzędu 
probierczezo 

Uprawnienia skarbu państwa wyko. 
nywane będą przez państwowy mono 
pol zapałczany. Minister skarbu. jaka 
naczelny zarządca monopolu państwo- 
wego określi sposób ustalania cen za- 
pałek. pudełek, zapalniczek i t. p. 

Zapałki zagraniczne podlegać będą 
opłacie monopolowei w wysokości 268 
zł. od miliona sztuk. 

zapalniczki kieszonkowe 10 zł. 


zapalniczki ścienne lub stołowe 
20 zł. 
Zapalniczki złote i srebrne. nie 


wchodzące w zakres monopolu. podle- 
gać będą specjalnemu podatkowi w 
wysokości 20 zł. od sztuki. 


Zwycięstwo polskości 
na G. Śląsku. 


Katowice. 15. 12. (PAT). Dzi 
odbyły się wybory do rady urzędniczej 
w kopalni „Wujek*. Wybory dały na- 
stępujący rezultat: na ogólną ilość 7 
mandatów listy polskiego związku 
pracowników umysłowych otrzymały 
5 mandatów (w r. 1929 — 4 mandaty) 
wspólna lista związków niemieckict 
otrzymała 2 mandaty (w r. 1929 — 3 
mandaty). 


Ogółem głosowało 92 proc. upraw- 
nionych. W latach 1927 i 1928 Niemcy 
posiadali na tej samej kopalni 4 man- 
daty. a Polacy — 3. 


Nieszczęśliwy wypadek, 

Poznań. 16. 12. (tel. wi). W De 
biczu w powiecie średzkim, podczas 
ćwiczeń przysposobienia wojskowego 
wydarzył się niezwykle tragiczny wy- 
edek, spowodowany zapewne lekko- 
myślnością. Mianowicie czternastołet- 
ni Jan Jackowski z Dębicza pociągnął 
za cyngiel pozostawionego w stojaku 
karabinu. przyczem padł strzał, który 
ugodził w głowę 18-letniego Michała 
Bawarczvk.. — Strzał bvł śmiertelny 
cieżko raniony Bawarczyk sknoał w 
chwiłę pó wpyadku. 


Krwawe zajście wydarzyło się w 
miejscowej szkole, podczas chwilowej 
nieobecności instruktora przysposobie 
nia wojskowego, nauczyciela Antonie- 


Stuprceentowe bezniecznie — szybko 
wygodnie, 


a) zapałki wszelkiego rodzaju, 


Hubert S. Banner. 


CZERWONA KOBRA. 


Autoryzowany przekład z angielskiego 
(Przedruk wzbroniony). 


(Ciąg dalszy). 


— Zapominasz — odparł z powagą Piotr — że 
Czerwona Kobra jest jeszcze na wolności. — Wstał 
z krzesła — Chodź, Tom, porozmawiamy z Olgą 
i Zaranowem. Biedny stary wygląda, jakby go zdjęto 
z krzyża. 

— Co mu się stało? 

— Rzeź w Sumberawie. 
uspokoić. 

Sergjusz podniósł ku zbliżającym się młodym 
ludziom śmiertelnie smutne oczy. 

— Jedyną moją pociechą — rzekł martwym 
głosem — jest to, że wy obaj wyszliście żywi. Nie 
przeżyłbym waszej śmierci. 

— Mówiłam właśnie wujowi — wtrąciła ze sła- 
bym uśmiechem Olga. — że niema tego złego, coby 
na dobre nie wyszło. Przynajmniej będziesz miał 
materjał do swoich nowelek. 

Tom zmierzył przyjaciela żartobliwie surowem 
spojrzeniem. 

— Co? — zwrócił się do Olgi — więc ten fuszer 
jeszcze cierpi na pióromanię? 

— Wspominałeś kiedyś, Pet. że pisujesz nowele — 
rzekła dziewczyna. 

— Moje dobre chęci nie stoją, niestety, na wy- 
sokości zadania — wyznał wstydliwie Piotr. 

— To nieuleczalna choroba — uzupełnił artysta 

— Pewien mój znajomy literat — wtrąciła ni 
stąd ni zowąd Nelly Whayle — mawiał zawsze że 
napisać książkę, to to samo, co urodzić dziecko. i że 
łudzie powinni szanować autorstwo narówni z ma- 
cierzyństwem. 

— Ja też mam znajomego literata — rzekł Tom. 
— Opowiem państwu o nim historyjkę. Zachciało 
się nieborakowi wzmianki w pismach w formie 
„Pan X.. literat“, co przeprowadził w ten sposób. 
to wpedł umyślnie pod autobus, który zmiażdżył 


54) 


Nie może się dotychczas 


mu nogi. Ale kiedy służba szpitalna przyniosła mu 
dziennik, okazało się, że określono go, jako „Pana X., 
podającego się za literata" I chłop z rozpaczy wziął 
i umarł. 

Olga roześmiała się wesoło i zapanowało pewne 
ożywienie. Kiedy towarzystwo zaczęło się żegnać, 
Zaranowie zaprosili obu młodych ludzi na obiad. 
Tom wymówił się koniecznością załatwienia kore- 
spondencji, a Piotr pobłogosławił go w głębi duszy. 

Przy obiedzie panował posępny nastrój. Sergjusz 
był przygnębiony, Olga i Piotr napróżno starali się 
go rozweselić. Po kawie, którą podano na werandzie, 
oznajmił niespodziewanie, że musi ich na chwilę 
opuścić. 

— Rozumiecie — rzekł cichym beznadziejnym 
głosem, — że ta straszna noc w Sumberawie stworzyła 
dła mnie, a pewnie i dla ciebie, drogi chłopcze, 


konieczność rozwinięcia nowej akcji. Mój Boże 
wszystko szło już tak dobrze i... — Przetarł drżącą 
ręką oczy. — Zdaje mi się, że... że wszystkie moje 


wysiłki poszły na marne. 

Olga przytuliła świeżą twarzyczkę do zwiędłej 
twarzy opiekuna. 

— Drogi wuju! — szepnęła. — Nie trzeba się tak 
przejmować. I mnie strasznie żal tych pomordo- 
wanych biedaków, ale według mnie ta rzeź jest 
dowodem skuteczności wysiłków wuja. Tylko ludzie. 
doprowadzeni do ostatniej rozpaczy. mogli się porwać 
na coś podobnego. 

— To samo powiedział Tom — wtrącił Piotr. 

— Oby tak było! — westchnął ciężko Sergjusz. — 
Pomimo to jednak dużo jeszcze jest do dokonania. 
No, muszę już iść. bo jeszcze się spóźnię. 

I zniknął w ciemnościach Olga i Piotr zauważyli 
ze smutkiem, że jego energiczny chód ustąpił miejsca 
starczemu powłóczeniu nogami. - 

— Biedny wuj — rzekła Olga. — Los prześladuje 
go w okropny sposób. 

— Tak bywa często z ludźmi. którzy naimniej 
na to zasługują — odparł Piotr. — Ale. wiesz co, 
kochanie. mam wrażenie. że ty i Tom macie rację. 
że to są już ostatnie podrygi bolszewizmu. A gdy 
już będzie po wszystkiem, Olgo... A gdy już będzie 


po wszystkiem — powtórzył, gasząc zręcznie światło” 


go Maćkowiaka. 


i klękając u jej nóg — i gdy dostanę jaką pracę, 
pobierzemy się į będziemy szczęśliwi. 1 wszystko, 
cośmy przeżyli, stanie się okropnem wspomnieniem 
i niczem więcej. 

— Pet! — szepnęła Olga z ustami na jego ustach. 
a BĘ na ten wspaniały księżyc. Księżyc ze 
złota..... 

— Mylisz się. Księżyc z miodu. 

— Niemądry chłopcze.. Ach, piękne jest ma 
rzenie. 

— Pocałuj mnie jeszcze, a będę wiedział, że to 
rzeczywista rzeczywistość. 

— Och, jakiś ty chciwy! 


Zegar w jadalni wybił północ i Olga, marząca 
w ramionach Piotra, poruszyła się niespokojnie. 

;— Dwunasta — rzekł Piotr. — Już ' okropnie 
późno, będę musiał iść. 

Wstał z krzesła, prostując zdrętwiałe członki 
Nagle w ciemności rozległo się stłumione łkanie. 

— Co ci się stało? — zapytał z niepokojem. 

— Może to tylko przewidzenie — odparła dziew- 
czyna. — Nie jestem pewna, ala... ale...... 


. UJ ` 


— Ale co? 
— Och, nie wiem, nie wiem! — krzyknęła z pła- 
czem. — Czy pamiętasz ten wieczór w klubie, kiedy 


to doznałam nagłego przeczucia, że stanie się coś 
okropnego? I potem w nocy był na ciebie zamach? 
Pet, ja się boję! W tej chwili mam to samo wrażenie 
co wtedy. 

— Przywidzenie! —  roześmiał się swobodnie, 
gładząc ją po włosach. — Słuchaj, w innych oko” 
licznościach byłbym ci tego nie powiedział, ale wobet 
tego... Usnęłaś mi na ramieniu i nawet troszeczk” 
chrąpałaś sg 

— Och! — rzekła Clga tonem ulgi i zawstydzenia 

Zaczęli się przekomarzać, gdy zadzwonił telefon 

— Pewnie wuj telefonuje, żebym się nie nie- 
pokoiła. że nie wraca — zaw Olga, wyrywająać 
się z objęć Piotra — Chociaż w ostatnich czasach 
zdołałam się już przyzwycza. é do tych smutnyct 
późnych powrotów, < 


noświę 


p 


` Konkurs sztuk pięknych 
na X Olimpjadę. 


Podczas X. Olimpjady, która, jak 
wiadomo, odbędzie się w dniach od 30 
lipca do 1% sierpnia 1932 r. w Los An- 
geles w Kalifornji, odbędzie się rów- 
nież komkurs sztuk pięknych. W tym 
celu amerykański komitet olimpijski 
zhudował specjalne muzeum o powie- 
rzchni 4.100 m’. które znajduje się w 
pobliżu stadjonu, niedaleko pawilonu 
szermierczego i basenu pływackiego. 
Museum to zawierać będzie historycz- 
ne dzieła sztuki malarstwa i rzeźby. 

Do dyspozycji państw, biorących 
udział w konkursie, zarezerwowano 12 
galeryj. gdzie każdy dział sztuki, jak 
architektura, literatura, muzyka (kom- 
pozycja). malarstwo, rzeźba 1 t. d. po- 
siadać będzie swój osobny “dział. W 
konkursie tym mogą brać udział żyją- 
cy artyści i poeci tych państw, które 
biorą udział w Olimpjadzie. Każde z 
tych państw organizuje u siebie kon- 
kurs olimpijski, zaś dzieło zwycięzcy 
konkursu przesłane zostanie do mu- 
zeum w Los Angeles, 


Piłkarstwo. 

Spotkanie Legja — Polonja 5:2 (2:2). 

Warszawa, 14. 12. (PAT), W 
niedzieię odbył się w Warszawie mecz 
o moralne mistrzostwo stolicy w piłce 
nożnej między najsilniejszemi zespo- 
łami warszawskimi Polonią i Legją, 
zakończony zwycięstwem Legjj w sto- 
sunku 5:2 (2:2). 


Sparta — Pep-ge 1:4 (1:0). 

W dniu 14 bm, odbyły się powyż- 
sze zawody w Grudziądzu na wojsko- 
wym Stadjonie. Sparta jak również 
Pepege wystąpiły w najlepszym skła- 
dzie. Do przerwy gra była otwarta z 
przewagą Sparty 1:0. 

Po przerwie drużyna Pepege grała 
bardzo brutalnie, skutkiem czego kil- 
ku graczy Sparty skontuzjowano i 
zniesiono z boiska, tak, że Sparta gra- 
ła w 8-miu. 

Sędzia, p. Maliszewski, dawniejszy 
gracz Pepege, był bardzo stronniczy 
dla tej drużyny. że nie chciał widzieć 
brutalnych popisów graczy Pepege. 
Przez taką grę mogła Pepege uzyskać 
po przerwie śmiało 4 bramki, 


Polki zaproszone 


na włoskie „święto wiosny”. 


P. Z. L. A. otrzymał oficjalne zapro- 
szenie od Włoskiego Zw. Lekkoatle- 
tycznego na doroczne „Święto Wiosny“ 
we Florencji między 29 a 31 maja 
1931 roku. 

W czasie „Święta Wiosny" odby- 
wają się międzynarodowe zawody lek- 
koatletyczne, popisy gimnastyczne, za- 
bawy i t. d. 

Prawdopodobnie P. Z. L. A. przyj- 
mie zaproszenie Włoch i wyśle na w10- 
snę kilka czołowych zawodniczek. 


Lisia 10 najlepszych 
sportowców Stanów Z edn. 
P, Walasiewiczówna na 6-em miejscu. 


Lista dziesięciu najlepszych spor- 
towców Stanów Zjednoczonych A, E; 
obejmuje w br. następujące nazwiska: 
1) Bobby Jones, mistrz golfa. 2) Cla- 
rence de Mar. maratończyk, 3) Helen 
Madison, 17-łetnia rekordzistka pły- 
wacka, 4) Helen Wills-Moody, mi- 
strzyni świata w tennisie, 5) Barney 
Borlinger, znany wieloboista, 6) Sta- 
nisława Walsh _ (Walasiewiczówna), 
najszybsza kobieta świata, Ray 
Ruddy, pływak nowojorski, 8) Tommy 
Hitchcock, najlepszy gracz polo, 3) 
Harlow Rothert, piłkarz i miotacz ku- 
George Simpson, doskonały 


Wałasiewi- 
dorob- 


iejsce Połki 
a nas cennym 
dowym. 


Bezpłatny dódatek tygodniowy do „Gazety Bydgoskiej* 


cony s 
y sprawom sportu, wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego. 


Bydgoszcz, środa, dnia 17 grudnia 1930 roku. 


Stolica przoduje w lekkiej atletyce. 


Mimo wielkich postępów prowincji 

w dziale lekkiej atletyki, stolica pro- 

į wadzi jednak jeszcze bardzo wyraźnie, 
į jak to ilustrują cyfry. Oto podczas 
męskich mistrzostw lekkoatletycznych 

kiuby okręgu warszawskiego zdobyły 

55 procent wszystkich punktów możli- 

wych, a w mistrzostwach kob'ecych aż 

65 procent. Na 25 tytułów mistrzostw 

Polski wśród mężczyzn 13 zdobyli war- 

szawiacy, a wśród kobiet 10 tytułów na 

16 możliwych. W tabeli rekordów pol- 

skich tylko w 14 wpyadkach (na 50) 

wśród mężczyzn i w 8 wypadkach (na 


26) wśród kobiet figurują nazwiska 
rekordzistek innych okręgów. 

W tabelce dziesięciu najlepszych 
stolica zajmuje dominującą rolę. przy- 
czem średnio 5—6 (na 10) nazwisk spo- 
tykamy w każdej konkurencji. W re- 
prezentacjach państwowych zawodnicy 
warszawscy stanowią zawsze więk- 
szość, przyczem wśród mężczyzn Ko- 
strzewski miał najwięcej zwycięstw, 
a Szenajch najwięcej rozegranych za- 
wodów, zaś wśród kobiet najwięcej za- 
wodów ma Konopacka a najwięcej zwy- 
cięstw Walasiewiczówna. 


Lekkoatletyczna klasyfikacja państw 


europejskich. 


Dzienniki szwedzkie ogłaszają kla- 
syfikację państw na podstawie tego- 
rocznych meczów międzynarodowych 
w lekkiej atletyce. Statystyka jest 
naogół sprawiedliwa i możnaby zale- 
dwie sprzeczać się w niej e drugorzę- 
dne szczegóły. Polska zajmuje według 
tej klasyfikacji jedenaste miejsce na 
22 państwa i wyprzedza m. in. Czecho- 
słowację. Danje, Rosję. Austrję, Szwaj- 
carję. Belgje i t. d. 

1) Niemcy 1677,5 pkt.; 2) Finlandja 


16425 pkt.; 3) Szwecja 887 pkt.; 4) An- 
glja 843 pkt.; 5) Francja 560 pkt.; 
6) Węgry 456 pkt.; 7) Norwegja 337 pkt.; 
8) Włochy 331,5 pkt.; 9) Holandja 204 
pkt.; 10) Irlandja 160 pkt.; 11) Polska 
137,5.pkt.; 12) Danja 123,5 pkt.: 13) Cze- 
chosłowacja 116,5 pkt.; 14) Rosja So- 
wiecka 109,5 pkt.; 15) Austrja 97,5 pkt.; 
16) Estonja 91 pkt.; 17) Łotwa 58,5 pkt.; 
18) Grecja 46 pkt.; 19) Szwajcarja 13,5 
pkt.; 20 Rumunja 9pkt.; 21) Belgja 8,5 
pkt.; 22) Jugosławja 4,5 pkt. 


Przyjazd sekretarza amerykanskiego 
komitetu olimpijskiego do Polski. 


W bieżącym miesiącu wyjeżdża na 
dłuższy objazd po Europie sekretarz do 
spraw międzynarodowych Komitetu Or- 
ganizacyjnego III Olimpijskich Igrzysk 
Zimowych w Lake Placid, p. Brjon 
Blix. Delegat Komitetu Amerykań- 
skiego pragnie zapoznać się decyzjami 
państw europejskich w sprawie ucze- 
stnictwa w Igrzyskach Zimowych oraz 
zaznajomić związki kontynentalne o 
ułatwieniach. poczynionych przez Ko- 
mitet Amerykański dla zawodników i 
publiczności przyjezdnej. 


W czasie podróży swej p. Blix od- 
wiedzi następujące państwa: Anglię, 
Holandję Francję, Szwajcarję. Włochy, 
Jugosławię, Bułagrię. Rumunję. Pol- 
skę, Litwę, Łotwę. Estonię, Finlandję, 
Niemcy, Czechosłowację, Belgję. Lu- 
xemburg. Danję. Norwegię i Szwecję. 

W Polsce p. Blix odbędzie konferen- 
cję z zainteresowanemi związkami 
sportowemi poczem uda się na mt- 
strzostwa hokejowe świata w Krynicy 
(1—8 lutego 1931 roku). 


Hokejowe mistrzostwa świata w Krynicy. 


Liczne zgłoszenia dziennikarzy zagranicznych. Propagan= 


dowe stemple pocztowe. 


Pierwsze w Polsce hokejowe mi- 
strzostwa świata (1—8 lutego 1931 roku 
w Krynicy) wzbudziły należne zainte- 
resowanie zagranicą. Komitet organi- 
zacyjny zawodów otrzymuje zewsząd 
zapytania o warunki przyjazdu i po- 
bytu w Krynicy. 

Ze zrozumiałych względów propa- 
gandowych specjalną opieką otoczeni 
zostaną przedstawiciele prasy zagra- 
nicznej. Już w chwili obecnej, na dwa 
miesiące przed mistrzostwami, zapo- 
wiedziało swój przyjazd kilku czoło- 
wych dziennikarzy sportowych Euro- 
py. M. in. wybiera się do Krynicy 4 
dziennikarzy włoskich i 3—4 szwajcar- 
skich z p. Vico Rigassim na czele. Pan 
Rigassi reprezentuje szereg wydaw- 
nictw codziennych i perjodycznych 
(Sport — Zūrich, Suisse Sportive — Lo- 
zanna. La Sport Suisse — Genewa. La 
Stampa — Turyn. La Nacione — Flo- 
rencja. agencja Foto-Sport — Medjo- 
lan) i należy do najwpływowszych 
dziennikarzy włosko-szwajcarskich. 


Z Belgji zgłosił swój przyjazd re- 
daktor działu sportowego „Matin“ 
(Antwerpja) i „Sports Illustres" (Bru- 
ksela), p. Maurice A. de Behault, bar- 
dzo przychylnie usposobiony dla Pol- 
ski i oddawna lansujący projekty spot- 
kań międzypaństwowych polsko-bel- 
gijskich. 

Do najcenniejszych wreszcie zdoby- 
czy propagandowych w tej dziedzinie 
zaliczyć należy zgłoszenie red. Glarne- 
ra z Paryża. jednego z najwybitniej- 
szych przedstawiciełi prasy anglo-ame- 
rykańskiej we Francji, reprezentują- 


M 


Koszty wycieczek do Krynicy. 


cego „Daily Herald" i „New York Ti- 
mes“. 

Pozatem spodziewany jest liczny 
przyjazd dziennikarzy z Niemiec. Cze- 
chosłowacji, Austrji, Francji, Węgier 
it. d. Komitet organizacyjny liczy się 
również z możliwością przyjazdu ko- 
respondentów z Ameryki. którzy pra- 
wdopodobnie towarzyszyć będą swym 
reprezentacjom państwowym. 


Dzięki staraniom w Min. Poczt. i Te- 
legrafów. w najbliższym czasie wpro- 
wadzone zostaną w urzędach poczto- 
wych Warszawa I i Krynica specjalne 
stemple propagandowe z napisem: 
„Mistrzostwa świata w hokeju na lo- 
dzie 1—8 lutego 1931 r. Krynica", Duży 
obrót listowy w Warszawie gwarantu- 
je. że koperty z tym nadrukiem zawę- 
drują do najdalszych zakątków świata. 


Biuro podróży „Orbis“, rozporządza- 
jące 43 oddziałami w kraju i zagrani- 
ca, organizuje wycieczki na mistrzo- 
stwa hokejowe świata do Krynicy (1—8 
lutego 1931 roku) w trzech skalach: 
luksusowej. normalnej i popularnej. 
Koszty wycieczek będą obliczane łącz- 
nie z ceną biletów wstępu na stadion 
w Krynicy. Jak już podawaliśmy. abo- 
nament. obejmujący pokazy łyżwiar- 
skie. rozgrywki grupowe i mecze fina- 
lowe, kosztuje na trybunie krytej 50 zł., 
na trybunie otwartej — 30 zł. i na miej- 


scach stojących — 15 zł. 
O. == = - 


Czytajcie 
„Gazetę Sportową“. 


Rok IV 


Zagraniczne mistrzostwa 


piikarskie. 


Obceny stan mistrzostw piłkarskich 
zagranicą jest następujący: w Austrii 
na czele Admira przed Rapidem, w 
Anglii Arsenal przed Wednesdav, w 
Szkocji Glagow Rangera, w Belgji — 
Roval Antwerp F. C., w Szwajcarji w 
grupach prowadzą Grashopers, Nord- 
stern i Urania, w Czechach — Slavia 
przed Spartą, na Węgrzech Hungaria 
przed Ujpesti. we Włoszech — Juven- 
tus przed Roma, w Hiszpaji jedynie 
mistrz Katalonii (Barcelona F. C.) jest 
wiadomy, w Holandji — Philips przed 
Ajaxem. a we Francji na razie odby- 
wają się mistrzostwa okręgowe. podo- 
bnie jak w krajach skandynawskich 


i Niemczech. 
EE 


Zawody pływackie 


w Paryżu. 


Nowe sukcesy polskiego pływaka Bo- 
cheńskiego, 


Paryż, 14. 12, (PAT) W sobotę 
rozegrany został w Paryżu finał zawo- 
dów pływackich o puhar Rollanda 
Levy'ego. Do finału doszedł ze strony 
Belgji klub pływacki z Gandawy, a ze 
strony Francji — francuski uniwersy- 
tecki klub sportowy. Duże zwycięstwo 
odniósł dzięki udziałowi polskiego 


pływaka Bocheńskiego klub S. C. 
Ghant, bijąc przeciwnika 40 į pół do 
32 i pół punktów, Bocheński odniósł 
zwycięstwo na 100 metrów w dosko- 


Zestawienie szermierczych 
mistrzostw Polski. 


Szermiercze mistrzostwa Polski 
rozgrywane są od roku 1924, a zatem 
w roku bieżącym odbyły się one po 
raz siódmy. We floretach mistrzami 
kolejnymi byli: 1924 — Winkler, 1925 
— Segda. 1926 — Friedrich, 1827 — 
Segda, 1928 — Segda, — 1929 — Segda 
1930 — Segda, W szpadzie tytuły w 
powyższych latach zdobyli: 1924 
Małecki, 1925 — Friedrich, 1926 — 
Friedrich. 1927 — Berski, 1928 — Ma- 
łecki, 1929 — Laskowski, 1930 
Szempliński. W szabiach triumfowali: 
1924 — Winkler, 1925 — Friedrich, 
1926 i 1927 — Papee, 1928 — Friedrich, 
1929 — Papee, 1930 — Laskowski. 


Ekipa węgierska 
na X Olimpjadę. 


Węgrzy wysyłają na Olimpjadę do 
Los Angelos ekipę, składającą się z 60 
osób. Grupa ta wyjedzie razem z dru- 
żyną Holandji, a to celem zaoszczędze- 
nia kosztów przejazdu okrętem. Szwaj- 
carja posiada już fundusz 220 000 fran- 
ków, który wystarcza na wysłanie lek- 
ko i ciężko-atletów, narciarzy, gimna- 
styków, bokserów, szermierzy i wio- 
ślarzy. Powyższy fundusz daje w ca- 
łości rząd, resztę pieniędzy dla wysła- 
nia reprezentantów w innych działach 
sportu zbiorą poszczególne związki, 
które wyślą swoich sportowców. 
AAAA 


Program pracy trenerów 
lekkoa lety: znych 


Program prac trenerów lekkoatle- 
tycznych na rok przyszły przedstawia 
się następująco: Klumberg prasować 
będzie w styczniu i lutym w Poznaniu 
w marcu i kwietniu w Łodzi, w raaju 
i czerwcu na Śląsku. w lipcu i sierp 
niu w Krakowie, a we wrześniu i paź 
dzerniku w Warszawie, Cejzik praco- 
wać będzie w styczniu i lutym we 
Lwowie, w marcu į kwietniu w Byd- 
goszczy, w maju i czerwcu w Wilnie, 
w lipcu i sierpniu w Białymstoku, a 
we wrześniu i październiku w Lubli- 
nie, 


Str. 2. 


HADĆIRSTWO 


Z odprawy drużynowych. Komenda 
ehorągwi m., dbając o wyrobienie i wy- 
szkolenie harcerskie kierowników pracy 
harcerskiej, urządza nietytko letnie kursy 
harcerskie, ale pozatem zwołuje odprawy 
hufcowych i drużynowych, by na nich 
szczegółowo omówić program pracy harc. 
W tym cełu odbyły się odprawy komen- 
dantów hufców i kierowników drużyn. 

W szczelnie zapełnionej sali szkoły 
Działyńskich zagaił odprawę komendant 
chorągwi harcmistrz Czarnecki, witając na 
wstępie obecnego na sali delegata dla 
spraw harcerskich w ministerstwie W. R. 
i O. P. harcmistrza Wieżbińskiego. Na- 
stępnie p. prof. Schmidt w interesującym 
referacie przedstawił znaczenie i rozwój 
psychiczny dziecka, i stąd wypływającą 
ważność w umiejętnem wychowywaniu go 
w szeregach harcerskich. Po referacie kpt. 
Ratajczak omówił sprawy organizacyjne 
chorągwi. Nastąpiły pokazy zbiórek naj- 
pierw wilczków, a następnie zastępów star- 
szych harcerzy z przygotowaniem na stop- 
nie harcerskie. Na zakończenie tych po- 
kazów harcmistrz Lang przeprowadził 
wzorową zbiórkę zastępu drużyny gimna- 
zjalnej. Nad pokazami wywiązała się o- 
żywiona dyskusja, z której praktyczne 
wskazania dadzą się niewątpliwie zreali- 
zować w drużynach. Zkolei komendant 
Chor. wręczył dyplomy za uratowanie ży- 
cia druhom Waleńciakowi z Poznania i 
Miękusowi z Obornik. przyznane przez Na- 
czelnictwo Z. H. P. W dyskusji ogólnej re- 
ferent duszpasterstwa, ks. harcmistrz dr. 
Paulus, zaapelował do ofiarności w druży- 
mach na cele pomnika wdzięczności Najśw. 
Serca Jezusowego, oraz przypomniał spra- 
wy księży kapeląnów w drużynach. Dh. 
Jarczyński apelował do drużyn z prowincji, 
by więcej wysyłały materjału do „życia“ 
pcd adresem Komendy Chorągwi. Szereg 
spraw organizacyjnych omawiali kierowni- 
cy wydziałów przyczem zaznaczyć wypada, 
że w myśl życzeń kierownika wydziału or- 
ganizacyjnego na przyszłą odprawę kie- 
rewnicy drużyn przybywają w mundur- 
kach harcerskich, by doraźnie przeprowa- 
dzić praktyczne ćwiczenia. Późno po po- 
łudniu zakończono odspiewaniem pieśni 
harcerskiej interesująceą tę odprawę. 

Luistopuuowy Luder „Skauta“, Nade- 
słano nam najnowszy numer najstarszegc 
czasopisma harcerskiego „Skaut“, po- 
święcony powstaniu listopadowemu. Cza 
sopismo, którego zeszyt w prenumeracie 
kosztuje zaledwie 35 groszy przedstąwia 
Bię bardzo interesująco, zawierając szereg 
ciekawych artykułów i notatek.  Dowia- 
dujemy się, że w Poznaniu powstał od- 
dział „Skauta“ a zastępstwo redakcji 
i administracji dla Chorągwi Krakow- 
„skiej, Śląskiej, Poznańskiej i Pomorskie) 
“objął zastępca nacz. Redaktora dh. phm 
Józef Bugajski. Adres oddziału: Poznań 
3 Maja 6. Godziny urzędowe w ponie 
działki i środy od godz. 15—15,30. 

Młanowania starszyzny. Rozkazem Na- 
czelnictwa Z. H. P. mianowano działaczkę 
harcerską Zofję Tucholską z Chorągwi 
Poznańskiej. Rozkazem Naczelnika Głó- 
wnej Kwatery Męskiej zostali mianowani 
komendantami hufców dhowie: Broni- 
sław Lange, Hufiec Chojnicki, Chor. Po- 
morska — dh. Feliks Gawarzyński, Hu 
fiec Wąbrzeski Chor. Pomorska. 


Terep S 


Nakło. 


Mecz bokserski drużyny Sokoła z 
Nakła z drużyną Sokoła I (Bydgoszcz) 
10;6. 

Dnia 7 grudnia br. odbył się w Na- 
kle na sali kina Polonja mecz bokser- 
ski między drużyną Sokła Nakielskie- 
go a Sokoła I Bydgoszcz, zakończony 
zwycięstwem Bydgoszczy 10:6.) Sę- 


dziował: Opiński i Majtkowski z 
Bydgoszczy, 
Poszczególne walki przedstawiały 


się następująco: ' 

waga papierowa: Ziotrowski — 
Walkowski (B), Walka z. powodu 
znacznej przewagi ' Wałkowskiego 
przerwana w 3 rundzie., 

Waga musza: Frydrychowski (N) 
— Borowicz (B) w drugiej rundzie 
Borowicz zwycięża przez techniczny 
K. o. 4:0 

Waga kogucia: Walaszyński (N) 
— Sobieralski (B). Walka z obu stren 
mało wykazała inicjatywy, choć S. 
przez częstszy atak powinien był wy- 
grać. Wynik nierozstrzygnięty. 

Waga piórkowa: Woźny (N) — Du- 
ra (B), Obaj przeciwnicy zaraz w pier- 
wszej chwili natarli na siebie gwał- 
townie i wałka ta zapowiadała się in- 
teresująco, lecz niestety Dura zapomi- 
nając o kardynalnej potrzebie krycia, 
otrzymuje serję ciosów i w połowie 
pierwszej rundy pada na deski i zo- 
staje wyliczony. Zwycięstwo Woźnego 
zasłużone, Zapowiada się on na bar- 
dzo dobrego pięściarza, posiadające- 
go już dobrą technikę nóg, a co naj- 
ważniejsze, dysponuje silnym i cel- 
nym ciasem. 

Waga lekka: Gończa (N) — Kugacz 
(B. W pierwszej rundzie przewaga 
techniczną Kugacza, który jednakże 


nie wytrzymuje tempa wałki i już w 
drugiej rundzie słabnie. Trzecia run- 
da kończy się na korzyść Gończy. któ- 
ry wygrywa walkę na punkty, Miał 
on ten plus. że był o calej kg. cięż- 
szy od przeciwnika. 

Waga półśrednia. Wojtera (N) — 
Walent (B). Przeciwnicy sobie prawie 
równi. Technicznie lepszy waleni, 
lecz Wojtera góruje pewnieiszem i 
i silnym ciosem. Walka nie rozstrzy- 
gnięta. 

Waga średnia. Kowalski (N) wagi 
półciężkiej — Czapara (B) waga śred- 
nia. W pierwszej zaraz rundzie widać 
przewagę Czapary. który serią cio- 
sów sierpowych zdezorjentował prze- 


Miejsce X 


„GAZETA SPORTOWA” 


środa, dnia 17 grudnia 1930 r. 


ciwnika, który nie może opanowac 
walki i przegrywa na punkty. Wynik 
dla Bydgoszczy 8:6. a przez niestawie- 
nie przeciwnika w wadze koguciej 
wygrywa Kalka walkowerem. czem 
ustala się wynik na 10:6 dla Bydgosz- 
czy. — Trzebo zaznaczyć, że drużyna 
Nakła chociaż istnieje dopiero krótki 
czas, jednak przez pilny trening osią- 
gnęła wcale ładny sukces, 

W walce pokazowej walczyli Moż- 
dżyński waga półciężka i Malczewski 
waga średnia. Walka ta jednak z po- 
wodu zdecydowanej przewagi Moz- 
dżyńskiego zostaie przerwana., Pu- 
bliczności dość dużo. 


Olimpjady 


Los Ange'os- Kalifornia. 


Historja Kalifornii jest tak ściśle związana z wiełoma naro- 
dami, że wybór tego stann na tę wielką rewię sportu świą-= 
towego X Olimpjady jest bardzo właściwy. 


I rzeczywiście, nad tym krajem po- 
wiewało sześć flag. zdążając za od- 
krywcą Kolumbem w 1492 r. ku zacho- 
dniej Ameryce. Flaga zaborczego pań- 
stwa. Hiszpanji, powiewała nad Kali- 
fornją do 1821 r., aż kiedy Meksyk ogło- 
sił swą niezależność od północy i zat- 
knął własny sztandar w swym kraju. 
W r. 1579 Franciszek Drake, najwięk- 
szy podróżnik angielski tej epoki, 
wbił flagę brytyjską w pobliżu San 
Francisco, nazywając przytem Kalifor- 
nję „Nowym Albjonem*. Sztandar ro- 
syjski gościł tam krótko w 1812 roku 
i powiewał tylko nad wioskami rybac- 
kiemi, położonemi nad wybrzeżem W 
okresie krótkim, lecz burzliwym przed 
1846 r.. usunięto flagę republiki. kali- 
fornijskiej, gdyż przyłączono ten kraj 
do Stanów Zjednoczonych. 


„Historja Kalifornii jest najbardziej 
złączona z cesarstwem hiszpańskiem. 
Hiszpanie niestrudzenie badali ten 
kraj od północy aż do Meksyku, 
starając się poznać jego bogactwa 
naturalne. Cortez po zdobyciu 
Meksyku, przesłał królowi hiszpańskie- 
mu sprawozdanie o Kalifornji. w któ- 
rem opisuje ten kraj jako bogatą wy- 
spę. zamieszkałą wyłącznie przez ko- 
biety. Królowej ich było na imię „Ca- 
lifja*. Imię to dało początek zdaniem 
amerykańskich historyków, nazwie 
„Kalifornja“. Ekspedycja. wysłana 
przez Corteza z Fortuno Ximenesem na 
czele, dotarła tylko do Dolnej Kalifor- 
nji. Następna pod kierunkiem Ulloa 
zatrzymała się dopiero w zatoce kali- 
fornijskiej. 

„Kolumbem Kalifornji* jest Juan 
Rodriguez Cabrillo, który jako pierw- 
szy Europejczyk stanął w 1542 r. na 
ziemi kalifornijskiej, i pierwszy rozpo” 
czął badanie okolic nadbrzeżnych. W 
swej wędrówce dotarł on do miejsca, 
gdzie dzisiaj wznosi się Los Angelos. 
Posuwając się dalej na północ wzdłuż 
wybrzeża Cabrillo, przybył do San 
Francisco, lecz tutaj się zatrzymał. 
Przedwczesna śmierć nie zezwoliła mu 
nawet na powrót do kraju. Następcy 


jego. generał-porucznik Ferrelo i Se- , 


bastjan Viscaino prowadzili w dalszym 
ciagu żmudne badania, zachęcając w 
swych listach króla, by polecił osiedlać 
się Hiszpanom w bogatym kraju. Nie- 
stety od tego czasu, a więc od r. 1606, 
w ciągu następnych 160 łat, do Kali- 


fornii nie przybył ani jeden biały 
człowiek, 

Kolonizację podjął dopiero Karo! II, 
król hiszpański. mianując markiza de 
Croix wicekrólem Meksyku a Jose de 
Galvez generalnym wizytatorem. Oni 
to podjęli się kolonizacji górnej i dol- 
nej Kalifornii wraz z Don Gaspar Por- 
tola, przedstawicielem wojskowym i 
Fra Junipero Serra, Franciszkaninem, 
delegatem Kościoła. Ekspedvcje ma- 
szerowały w głąb kraju jedna za drugą. 
Minęły San Diego, po wielu niepowo- 
dzeniach założyły pierwszą placówkę 
misyjną ciągnąc dalej piechotą aż do 
San Francisco. Don Gaspar Portola 
był pierwszym, który dotarł na północy 
do Monterey i San Diego. On też pier- 
wszy postawił nogę w dzisieiszem Los 
Angeles. Była to malownicza dolina, 
którą przecinał strumyk, zwany Rio 
Porcincula. Na wybrzeżu tem odkry- 
to wioskę indyjską, zwaną Yang-Na. 
Hiszpanie założyli w Kalifornii dwa 
typy kolonji: wojskowe i cywilne. W 
r. 1781 wydano dekret, na mocy któ- 
rego Los Angeles miało być stolicą. 
Dzięki odkryciu złota w niedostępnych 
wąwozach górskich północnej Kalifor- 
nii, kraj ten stał się ceiem wędrówek 
licznych poszukiwaczy złota Ta wła- 
śnie okoliczność wpłynęła niezwykle 
dodatnio na rozwój miast, jak San 
Francisco. Berkeley i Sacramento. 
Obecnie Kalifornja posiada 5.653.645 
mieszkańców j jest drugim najwięk- 
szym krajem. wchodzącym w skład 
Stanów Zjednoczonych. 

Uczestnicy X-tej Olimpiady. oprócz 
widowisk sportowych i przeglądu naj- 
lepszych lekkoatletów z całego świata, 
będą świadkami uroczystości obcho- 
dzonych w tym roku z okazii 390-tej 
rocznicy wylądowania Cabrilla w Kali- 
fornji. 


Kilka cyfr zówych. . 


W klasyfikacji ligowej według 
zdobytych bramek przoduje Legja — 


t 67 bramek przed Polonią 59 br., Wisłą 


58 br., Wartą i Garbarnią po 50 br. 
Najmniej zdobył ŁTSG (25 bramek) 
i Warszawianka (27 bramek). 

Najlepszy stosunek bramek posia- 
da Legja, potem Cracovia, Wisła i Po- 
lonia. a najgorszy ŁTSG ji Warsza- 
wianka, 


NE mn 


Najmniej straconych bramek mają 
Cracovia (22, Leeja (27), Wisła (34i i 
Pogoń (36, a najwięcej LTS (67) 
Warszawianka (66 i Ruch (51). 4 

Największem zwycięstwem w Li- 
dze był triumf Legji nad ŁTSG 8:0. 

Najsensacyjniejjzemi są wviazdy 
Warty do Warszawy, gdzie drużyną 
ta w trzech meczach z Legią, Polonią 
i Warszawianką s raciła aż 13 bramek 
nie zdobywając żadnej, 

Ciekawym jest fakt, że mistrz Poj- 
ski. Cracovia. straciła w 22 meczach 
tylko 22 bramki, a zatem wypada to 
zaledwie po jednej bramce na mecz. 

Ogółem w tegorocznych  rozgryw. 
kach ligowych padło 508 bramek, a 
więc wypada po 385 bramki na jeden 
mecz. W ciągu czterech lat padło w 
680 meczach 2736 bramek, co wypada 
po 4 bramki na mecz. Rok bieżący był 
rokiem remisów. gdyż ogółem mieliś- 
my w 132 meczach 32 remisy, 


Rozwój sportu i urządzeń 
sportowych na G. Sląsku. 


Podczas uroczystości otwarcia w- 
ru sztucznego w Katowicach pik ki 
liński wygłosił znamienne przemó 
wienie. zaznaczając. że Śląsk posiada 
obecnie 25 proc, wszystkich urzadzeń 
sportowych w Polsce, a w niektórych 
gałęziach sportu stosunek ten dorho 
dzi do cyfry 34 proc. Dzielnica siyska. 
najlepiej.zrozumiała i wprowadjsi!a w 
czyn plany i zamierzenia PUWU ; vaj 
lepiej zajmuje się rozwojem sportu 
wśród mas, 


Zanikająca impreza. 


Po Południowej Afryce, Australji | 
Szwecji nadchodzi obecnie wiadomość 
o wycofaniu się Norwegii z rozgrywek 
o puhar Davisa Ostateczna decyzja 
ma zapaść na walnem zgromadzeniu 
związku norweskiego. 

Charakterystyczny artykuł ogłasza 
znany szwedzki tenisista Oestberg w 
„Svenska Dagbladet“. Oestberg pisze, 
że w ostatnich latach puhar Davisa 
przybrał charakter konkurencji, prze- 
znaczonej dla zawodowców i że wobec 
tego państwa skandynawskie, stojące 
na straży amatorstwa, nie powinny 
brać w nim udziału. 


Rekord brutalności. 


Trzech braci ztstało zniesionych 
z boiska w jednym meczu. 

W Jugosławjj ustanowione w nie: 
dzielę ub. nadzwyczajny rekoid pił- 
karski. W czasie meczu o mistrzostwo 
Concordja — Gradianski po przerwie, 
kiedy w walce o punkty pofolgowano 
sobie nieco, zniesiono z boiska jedne- 
go za drugim trzech braci Paveli, 
graczy Concordji. Prócz tego rozbity 
został jeden gracz Gradianskiego Je- 
śli dodać, że mecz zakończył -ię 4:0 
dla Gradianskiego, to okaże się. że 
każdą bramkę okupiono jednym „bra- 
tem“. To się nazywa sport. 


„Chciałabym, a boję sę". 

Nie bójcie się piękne Panie i podróżuj: 
cie samolotami, 
Stuprocentowe bezriecznie — szybko 
wygodnie, 


Trójka czołowych przedstawicieli świata łyżwiarskiego w jeździe pokazowe'-artystycznej: 


‘Fritzi Burger (Austrja), 
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18 ak ów! Dziś premjera! 


Wielki podwójny progam pod "ytul m 


f 1. „ESKORTA” 
o 


2. „Śmiertelny Lot" 
nn e 


KALENDARZYK. 
Wtorek, 16 grudnia. Euzebjusza B. M, 


środa 17 grudnia. t S. dz. Łazarza B 
wschód słońca g. 7,39. Zachód słońca g. 15,25. 


Dyżur nocny aptek: 
od dnia 15. 12. do dnia 21. 12, br, 
Apteka Centralna, Gdańska 19 Tel, 994. 
Apteka pod Lwem, Okole-Grunwaldzka 106. 
Telefon 191. 


Muzenm Miejskie przy Starym Rynku 
otwarte eodz. od 10—4, w niedziele į święta 
od 11—2. Obecnie w Muzeum Wystawa 
zwiazku Plastyków Pomorskich. 

Bibljoteka Miejska (Stary Rynek 1 
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel 
j świąt od godz. 9—14 | od 17—20. Pra- 
cownia Naukowa i Czytelnia Pism codzien- 
pie od 10—13 i od 17—20. Wypożyczalnia 
codziennie od 11—13.30 i od 17—18.45 

Wypożyczalnia książek I nut przy księ- 
arni i składzie nut J Idzikowskiego. ul 
Gdańska 16—17 Ostatnie nowości. n 3233 

Wynożyczalnia książek „Lektura“, ulica 
Gdańska 141. dział polski i francuski, 
otwarta codziennie od 8 rana do 6 wieczo- 
rem. Telefon 17-38 n, 3253. 


Na odnowienie grobów po- 
ległych i zmarłych podczas 
wojny żołnierzy polskich. 


Uczennice Szkoły Handlowej 41,39 zł. 
Powsz. Szkoła Żeńska Św. 

Jana 3920 zł. 
Katolickie Stowarz. Polek  20— zł. 
Grono Profesorów į Uczen- 

nice Gimnazjum Żeńsk. 154,73 zł, 
Chrześciiańska Demokracja 

Koło Szwederowo 5— zł. 


Razem: 260,32 zł. 


Wymienionym wyżej instytucjom i 
organizacjom składam w imieniu 
Komitetu serdeczne podziękowanie. 
Kównocześnie proszę o złożenie dal- 
szych list składkowych w Głównej 
Kasie Miejskiej lub w Komunalnej 
Kasie Oszczędności na konto Komite- 
tu odnowienia grobów poległych. 


(—) Dr. Chmielarski, wiceprez. miasta. 


— Z Teatra Miejskiego. Dziś, wtorek. 
o godz. 8 nie'iwołalnie ostatni raz kome- 
dja w 3 aktach Flersa i Caillaveta p. tyt. 
„Papa* po cenach niższych od cen kino- 
wych (od 20 gr do 1,80 zł). W roli tytu- 
łowej dyr. Stoma 

— Przedstawienia tragedji „Juljusz Ce- 
rar” będą dostępne dla publiczności do- 
piero w tygodniu świątecznym, Młodzież 
bowiem. wyprzedzając starszych wykupi- 
ła aż 3 przedstawienia „Juljusza Cezara” 
(sroda czwartek i piątek). 

— Nowa premjera (operetki). W sobotę 
premjera operetki p. t. „Palestrant” (Der 
Bettelstudent), której akcja historyczna 
rozgrywa się w Polsce. Jest to jeden z 
wielkich szlagierów, „Palestranta” grały 
wszystkie wybitne sceny polskie. Premje- 
ra budzi wielkie zainteresowanie. 

— Popołudniówka niedzielna (bajka). 
W niedzielę już panować będzie nastrój 
świąteczny. Dzieci z niecierpliwością cze- 
kają gwiazdki i podarków Takim naj- 
miłszym podarkiem będzie oglądanie prze- 
miłej bajeczki „O królewiczu Dobrotce 1 
o Marysi Sierotce". Ceny dwukrotnie zni- 
żone 

— Z kilku stron Polski nadchodzi ku 
nam wiadomość, iż sprzedawcy kalenda- 
rza „Nie damy ziemi, z którego część do- 
chodu przeznaczono na Komitet Floty Na- 
rodowej, natrafiają na rozliczne trudności. 
Jesteśmy upoważnien! do oświadczenia, iż 
sprzedawcy ci. to udzie poważni, przeważ- 
nie emeryci państwowi, pracujący dla K. 
F. N, zupełnie bezinteresownie  Przyzna- 
jemy, iż budowa naprz. sanatorjum dla za- 
rażonych gruźlicą rodzin policyjnych jest 
rzeczą bardzo na czasie i petrzebną. z dru- 
giej jednak strony, o ile cały Naród nie 
wytęży wszystkich sił w obronie Morza 1 
Pomorza. to kraj nasz cały 


tego też wskazanem jest ri~ 


pomog: 
przeszkód sprzedawom kalez- 


Ziarnko do ziarnka. grosz do gr 
sza, a wspólnym wysiłkiem zbudujem? 
silną tk obronie naszych wybrzeży 


paw Ligi Katolickiej 
środe, 17 bm., o godz. i 


ckiem na wiięzeku wy- 


"i 
4% 


zapadnie na- 
dł | i żadne sanatorja m* | 


dzeczene X 
3 wystawy komedję 3-aktową pod tyt 
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Odezwa Kom tetu Przeciwgrużliczego. 


Miesiąc grudzień przeznaczony jest 
w Polsce na miesiąc propagandy 
przeciwgruźliczej, W całym kraiu od- 
bywają się w tym czasie zebrania od- 
czyty 1 wystawy przeciwgruźlicze, 
inające na celu uświadomienie szero- 
kich warstw naszeso społeczeństwa o 
jednej z największych plag ludzkości, 
tj. o £rużlicy, 

Nauka w ostatnich latach zrobiła 
ogromne postępy, dzięki którym gru 
źlica. w czas poznana. staje się zuneł- 
nie uleczalną, Zapoznać ogół z owo- 
cami tych prac. deżyć do zastosowa- 
nia zdobyczy nauki w życiu codzien- 
szego Komitetu Powiatowego. 
nem rodzinv, jest zadaniem także na- 
szego Komitetu Powiatowego, 

Dotychczasowa planowa akcia 
przeciweruź!icza, w której czynny 
udział poza lekarzami brać winno 
także całe sp łeczeństwo. zaczyna wy- 
dawać wvhbitne rezu'taty. Statystvcz- 
nie już dziś stwierdzamy, że ilość 
zgonów i zachorowań na gruźlicę 
zmniejsza się z dna na dzień, Po 
szpitalach į sanatoriach mniej n'ż da- 
wniej spotykamy beznadzi”inie cho- 
rych. Zabłysł nam promień nadziei, 
że wysiłki nasze nie idą na marne że 
straszliwv į doniedawna jeszcze nie- 
zwvciężonv wróg będzie pokonany. 

Tę pcieszająca ponrawę zawdzię- 
czamy energicznyin wvsiłkom świata 
Jlekarskiero. rosnacemu rozumieniu 
Kas Chorych fi inicjatywie różnvch 
zwiazków, buduiavch lecznice i sana- 
torja, Do zwycięstwa nad ernźlicą 
przyczvn'aia się przychodnie przeciw- 
gruźl'cze. lekarze szkolni onietą ma- 
kistratów nad matka qj dzieckiem. a 
mwłaszcza społeczeństwo. zaczyna'ące 


coraz więcej rozumieć. że rozsadni- 
kiem tei strasznej choroby jest prze- 
dewszystkiem człowiek chory na gru- 
źlicę i że zdrowie dziecka decyduje o 
późniejszej wartości narodu, 
Wychwytanie takich zakaźnie cho- 
rych, umożliwienie im łeczenia | wpo- 
jenia w nich zrozmien/a, że przestrze- 
ganie pewnych wskazówek może ich 
i ich rodziny ochr:nić od zagłady. jest 


pierwszm zadaniem akcji przeciw- 
gruźliczej. 
Zdając sobie sprawę. że najbar- 


dziej podatnym gruntem, wchłaniają- 
cym laseczniki gruźlicy. jest organizm 
dziecka dężymy do jego ochrony 
przez szczep'enie przeciwgruźlicze no- 
worodków ora” przez izolowanie dzie- 
ci z mnia?d zakażonych. 

Dla osiagnięcia tego celu potrzeba 
dużn dobrej woli ze strony chorvch i 
bardzo dużo zrozumienia ze strony 
społeczeństwa. Tylko ścisła współnra- 
ca wszystkich. którym zdrowie i pr7v- 
Szlość naszego naro*”u leża na sercu, 
utoruje nam drogę do lepszego jutra. 

Pamiętajmv że wrogawi nocy" 
zdrowia są: ciemnota, brud į nfeħrd, 
trzy czynniki, otwierające gruźlicy 
dr”wi. 

Dajmy dzieciom nas”vm oświatę. 
pozwólmy im korzystać jak na'w'ecej 
ze słońca i powietrza  nrzestańmy 
uważać chorego na zruźlice za potę- 
pioneco, drpomóżmy mu do wy?dro- 
wienia. a przyszłe pokolenia będą 
zdrowsze od nas, 

Za Kom'tet: 
(—) Dr. Gaszyński. prezes. 


Dr. Mevsner 
Dyrektor Sanatorjum w Smukale. 


Tylko do 


G udzień 


24 


Środa 
+ Wigilja 


przyjmują listov Í zamó- 
wienia na prenumerat 


„Gazety Bydgoskiej 


na mieałne 


STYCZEŃ 1931 


Prenumerata mes 2,59 zl 


głosi prof. Bałachowski wykład p. t. „Na- 
sze zbawienie w Kościele Katolickim", Po- 
zatem będzie referat z chwili bieżącej oraz 
czytanie Pisma św. Dz Ap rozdział IX. 
Zaprasza Zarząd. 

— Nauczycielstwo bydgoskie a „Odpo: 
wiedź Treviranusowi"*, Kontynuując akcję 
opodatkowania się na rzecz łodzi podwo- 
dnej „Odpowiedź Treviran1sowi", rozpo- 
czętą przez Grono Nauczycielskie szkoły 
im. A. Mickiewicza w Bydgoszczy. dorzu- 
camy dalsze ogniwo, płacąc do końca roku 
szkolnego po 1 zł. miesięcznie ! wzywamy 
tą drogą Grono Nauczycielskie Szkół im. 
Św Trójcy, Staszica i Konarskiego, aby 
poparły ten tak wzniosły w dobie wzmo- 
żonych zakusów gadu niemieckiego cel. 

— Komunikat Uniwersytetu Ludowego 
T, C. L. We wtorek, 16 b. m,o godz. 730 
wiecz. w Domu Katolickim przy Farze wy- 
głoszone zostaną dwa wyklady: 1) p. prof. 
dr. Pelińskiego „Nauka o ręce” (część 11); 
2) p. prof. Kazały „Sen zimowy zwierząt”. 
Wstęp bezpłatny. 

— Bal Polskiego Białego Krzyża. Jak 
ubiegłego karnawalu był bal P. B. K. naj- 
więcej udatnym i najwspanialszym, tak 
też obecnie zapowiada się dobrze Komitet 
balu z p starościną drową Beretową na 
czele pracuje już intenzywnie od szeregu 
tygodn! nad przeróżnemi n'espodziankami. 
jakie czekają gości na tym pierwszym w 
tym karnawale balu. Skoro tylko doszło 
do wiadomości ogółu że bal P B. K. od- 
będzie sie już 3 stycznia w pięknych sa- 
tach Podchorążówki. zainteresowanie sia 
nim wzrasta z każdym dniem. Z czego 
wnosić należy. że i dochód z niego będzie 
obfitszy, za który można będzie znów 
ufundować przynajmniej jedną świetlicę 
dla naszych dzielnych obrońców Ojczyzny. 

— Strzelanie ostremi nabojami Dnia 
ij b m mrzeprowadzać będzie 61 p. P- 

p ostre strzelanie na strzelnicy bojo- 


15 Dyw. Piech, Wlkp. w Jachcicach. 
zełkia drogi w tym kierunku strzeżone 
hodą przez posterunki własne. 


— Przedstawienie w „Strzelnicy*. W 


mieńfeię. M b. m. w sali „Strzelnicy” Zje- 
a Teatralne miasta Bydgosz- 


* BBE 


„Czar polskiego munduru“ w obsadzie pp. 
Przybyły, Świterskiej, A. Tobolskiej, Fr. 
Lewandowskiego i J. Tobolskiego. Gra 
amatorów świetna. Na wyróżnienie zaslu- 
guje p. Fr. Lewandowski, który jako od- 
twórca głównej roli (ordynansa) i reżyser 
wykazał zdolności artystyczne | zapowiada 
się dobrze W przerwach bawił publicz- 
ność doskonale autor-humoryma p. Lud- 
kowski. zbierając niemilknące oklaski. 
Do końca przedstawienia widownia wybu- 
chała homerycznym śmiechem. 

— Kino Corso, Dziś premjera podwój- 
nego programu w 18 aktach: 1) wstrząsa- 
jący dramat morski p. t „Eskorta; 2) 
„Śmiertelny lot“ wzruszający dramat mi- 
łości i bohaterstwa, 

— Kino Kristal dziś po raz ostatni wy- 
świetla potężny dramat z Janem Kiepurą 
p t. „Neapol, śpeiwające miasto”. Szcze- 
rze radzimy wszystkim. którzy n'e widzieli 
dotąd tego obrazu „skorzystać z ostatniej 
okazji. 

— Kino Marysieńka wyświetla dziś po 
raz ostatni barwny dramat dźwiękowo- 
śpiewny p. t. „Czarna gwardja“. Przytem 
nadprozgram. 

— Kino Nowości dziś po raz oetatni de- 
monstruje wspaniałe arcydzieło dźwięko- 
we p t „Dynamit“. Dramat o bardzo ory- 
ginalnym scenarjuszu, pełen scen emocjo- 
nujących Akcja filmu trzyma widza w 
nieustannem napięciu. W nadprogramie 
występ wirtuoza-skrzypka Ducego Kara- 
kiertiego. Radzimy zobaczyć ten program, 
albowiem jest świetny pod każdym wzglę- 
dem. í 

— Kino Oko wyświetla „Światła | ele- 
nie macierzyństwa" — Od dziś po trzy 
przedstawienia dziennie. Początek o godz. 
5,80 po cenach minimalnych, to jest 75 gr. 
za bilet i po 1 zł, aby dać możność obej- 
rzenia przez publiczność najskromniej syd 
tuowaną. 
a, 


Składaicie datki 


na gwiszdkę dla Schroniecka dla Nie- 
widomych ul, Kolłataja 13-14, 
Tsiofen 1120. 


Mr Tr. 


z, 


Vormt olicgioa 


-— Ujęto: jedną kebieie za przeknocze- 
nie przepisów sanitarno obyczajzwych : je- 
dną za pijaństwo. awantury i tajny nie- 
rząd. 

— Kardzież mieszkaniowa, W!'zowa Ja- 
dwiga, zam. przy ui. Lubelskie: £9, zgło- 
sila kradzież bielizny z mieszkania. wam- 
tośc! 100 zł * Podejrzana o popełnienie tej 
kradzieży jest niejaka D. M. 

— Włamanie do m eszkania. Bartnicki 
Kurt, zam przy ui Stawowe; 40, zqlosił 
kradzież z włamaniam do m eszkania, £ 
którego skiadzieno 48 zł gotówki jeden 
pierścionek ı kolczyk* wartości 80 zl. 

— Okradzenie niezamkniętego mieszka- 
nia. Schilakowska Edyt. zam. przy u:lcy 
Grunwaldzkie; 141. zgłosiła kradzież z n!e- 
zamkniętego mieszkania złotego zegarka, 
pióra wiecznego portmonrtk: czarnej i 3 
zł. gotówki. Ogólna wartość 215 zł 

— Bezdomna zemdlała na ulicy. Dnie 
12 bm odwiezions zostala wozem pogoto- 
wia do Klinik: Mejskiej niejaka G. W, 
bezdomna., która leżała na ulicy Ks. Ada- 
ma Czartoryjsk'egc ber opieki. 

— Nawet psa skradli! W nocy z 11 na 
12 bm. włamali się nieznani sprawcy za- 
pomocą rozbicia kłódki do chlewa Majew- 
skiego Jakóba, zam przy ul. Bielickiej 34, 
f skradli 4 kury. okolo 4 ctr. węgla I psa 
łańcuchowego. wartości 50 zł. 

— Ujęcie złodzieja drobiu, W nocy 3 
21 na 13 bm zastał przytryzymany na go- 
rącym uczynku kradzieży kur na szkodę 
Michalskiego Jana. zam. przy ul Ugory 3, 
niejaki B K. zam przy u! Dr Emila 
Warmińsk'ego 3. Sprawca włamał się do 
chlewa zapomocą rozbicia kłódki i zdołał 
już trzy kury zabić. Jednakowoż właści- 
ciel mu je odebrał B ujęte t odstawiono 
do aresztu policyjnego. 

— Kradzież roweru. W nocy z 11 na 12 
bm. dokonano kradzieży roweru z Szopy 
firmy ‚Oswa ' na szkcdę Leśnego Stanisła- 
wa zamieszkałego w Czarnówku. powiat 
Bydgoszcz. Wartość roweru przedstawie 
200 zt. 

— Kradzież bielizny ze stodoły, W nocy 
z 11 na 12 bm wlamał się nieznany spraw- 
ca do stodoły Wolskiego Bolesława, zam. 
przy ul. Łowickiej 6. skąd skradł bielizną 
wartości 175 zł 

— Czyja teka skórzana? Dnia 12 b m. 
znalazł Ormanowskł Franciszek zam. przy 
ul Marszałka Focha 83,.czarna skórzaną 
tekę na ul Gama. Właście'el jei może się 
zgłosić po odbiór w Wydziale Siedczym, 
pokój 35 w godzinach urzędowych. 

— Ujęcie poszukiwanego. Dnia 12 bm. 
został przytrzymany na tut. dwarcu kole- 
jowym niejaki P St. którego odetawiono 
do Komisarjatu P P. w Ostrowie, który 
go poszukiwał. 

— Za jazdę na gapę... Dnis 12 b m. 
został na tut dworcu przytrzymany nie- 
jaki P, F. który przybył pociągiem z Gnie- 
zna do Bydgoszczy bez biletu (na gapę) 

— Za żebractwo został osadzany w <re- 
szcie policyjnym niejaki C. B., bez stalego 
miejsca zamieszkania, 


Akademja „Miesiąca Pomorza”. Zarząd 
tut Zw. Obr. Kresów Zach. organizuje we 
wtorek. 16 bm. o godz. 7,30 wieczorem na 
sail p Daleszyńskiego uroczystą akademię, 


poświęconą propagandzie Pomorza. Na 
program skladają się śpiew, wykonany 
przez Nadgopl. Tow. Śpiewu, deklamacje 
i referatp Czarneckiego. Równocześne! w 
toku jest akcja sprzedaży żetonów. nale- 
pek i pocztówek na cel „Miesiąca Pomo- 
rza”. 
Z Pow. Kom. Kolonji Letnich, W roku 
bieżącym za staraniem Zw. Obr. Kresów 
Zach zorganizował się Powiat Komitet 
Kolonij Letnich na powiat strzeliński 2 
p. aarostą Baranowskim na czele, z któ- 
rego wyłoniony komitet wykonawczy miał 
siedzibę w Kruszwicy. Sprawami koionij 
zawiadywali pp. burmistrz Borowiak | rad- 
ca Ziółkowski z Kruszwicy. Na siedzibę 
kolonji oddała Kruszwicka Rada Szkolna 
budynek szkolny w Łagiewnikach, wyre- 
staurowany na ten cel kosztem około 1000 
zł. z budżetu miejskiego. W kolonji zna- 
lazto pomieszczenie w lipcu 53 chłopców 
ze Śląska z 3 opiekunami. w sierpniu dru- 
ga partja 50 chłopców Utrzymanie pier- 
wszej partji dzieci ciążyło na spoleczeń- 
stwie powiatu, kolonję w sierpniu finan- 
bował natomiast Z. O. K Z w Poznaniu. 
Chlopcy pod troskliwą opieką kierownika 
Lanca i p. radcy Z'ólkowekiego otrzymy- 
wal! 5 razy dziennie jedzenie. zwiedzali 
okolicę, zabytki, używał! kąpiel! w Gople 
: jak lekarze pp Dr. Truszczyński í Dr. 
Hotmański stwierdzili znscznie poprawili 
stan zdrowia oraz przybrali na wadze. 
Koszty kolonji w lipcu wynosiły 2.708.99 zk 


Str B. 


W środę. dnia '7-go rrudnia :830 r. e godz. 14-lej 


Otwarcie 
SLIZGAWKI 


na kortach tennisowych Bydg Klubu 
nort przy placu Kochanowskiego. nisor 


JOBB 


(prócz naturalij), Wpływy natomiast były 
b. małe. gdyż ofiarność publiczna zawio- 
dła Wydział Powiatowy udzielił 1.000 zł. 
subwencji, Magistrat kruszwicki 300 zł. 
Sławsko-Wielkie 6 zł, Krusza Duchowna 
5.50 zł, Cech rzeźnicki w Kruszwicy 20 zł., 
WP. Skrzydlewska za Tow. Ziemianek 
100 zł. Miasto Strzelno odmówiło subwen- 
cji. Nie reagowały także na kilkakrotne 
prośby liczne gminy i dwory w powiecie. 
Z tego powodu deficyt kasowy Komitetu 
wynosi 1.304.49 zł i nie wiadomo, skąd go 
pokryć. Przy tej okazji należy wymienić 
tych ofiarodawców, którzy przekazali na- 
turalja dla kolonji: Dom, Ostrowo n. G 
50 kg. grochu i 50 kg. żyta, Dom, Popowo 
-100 kg. grochu, 125 kg. mąki żytniej, 500 
kg. kartofli, Dom. Skutniki 500 kg. kartofli, 
1:0 kg. żyta, p. Gutorski-Rzepiszyn 50 kg. 
grochu, Cukrownia Kruszwica 100 kg cu- 
kru, Dom Giżewo, Tarnowo, Skotniki i 
Piaski po 100 ltr, mleka, p, Sokolowska- 
Kruszwica jarzynę i owoc. 


Człowiek, który nie zaznał 


Niektórzy „badacze przyszłości* utrzy- 
muja. że nastanie kiedyś czas, gdy czło- 
wiek obywać się będzie całkowicie bez Snu. 
Jeżeli twierdzenie to oparte jest na ja- 
kiemkolwiek podłożu naukowem, to mie- 
szkaniec miasta Trenton w Anglji, Albert 
Harpin, uchodzić może za prekursora ©- 
wej epoki, kiedy sen należeć będzie do 
przeżytkków minionych czasów. 

Sprawą beżsenności Alberta Harpina 
zajmowali się lekarze już przed dwudzie- 
stu pięciu laty, a zwłaszcza dr. J. C. Ritten- 
house, który orzekł, że Harpin jest najoso- 
bliwszą istotą ludzką na ziemi, zważywszy 
że „pacjent* nie sypia od Biedemdziesie- 
ciu ośmiu łat t, j. od chwili przyjścia na 
świat. W rozmowie z dziennikarzem Har- 
pin rzekł: „Ludzie przypuszczają, że skoro 
nigdy nie sypiam. to i nie czuję potrzeby 
wypoczynku. Tak jednak nie jest. Po u- 
kończeniu mej dziennej pracy (H. jest ro- 
botnikiem w fabryce ceramicznej) czuję się 
„tak samo zmęczonym, jak każdy inny czło- 
-wiek który dzień cały pracował fizycznie. 

— Różnica polega na tem, że kiedy przeciętny 
robotnik, po powrocie wieczorem do do- 
mu. kładzie się spać, odnawiając tem sa- 
mem swe siły na dzień następny, ja nie 
mogę położyć się do łóżka, gdyż odprężo- 
ne w leżącej pożycji mięśnie, sprawiają mi 
dotkliwy ból. To też spędzam noce siedząc 
w mym starym fotelu, z którego rano wsta- 
ję, zupełnie wypoczęty i rzeźki. Oczu nigdy 
nie zamykam, gdyż to również jest dla 
mnie bolesne. Wbrew mniemaniu lekarzy, 
że sypiam z otwartemi oczyma, Mogę ZA- 
pewnić, że podczas mego nocnego wypo- 
czynku jestem całkowicie przytomny i u- 
mysł mój działa nie mniej sprawnie jak 
za dnia, to też nocą czytuję gazety i książ- 
ki oraz palę fajkę, której we dnie do ust 
nie biorę". 

Według relacji cytowanego korespon- 
denta, Harpin, pomimo podeszłego wieku 
i całego swego bezsennego żywota, jest w 
pełni sił fizycznych i bynajmniej nie wy- 
giada na 80-letniego prawie starca. Prze- 
ciwnie, jego wysoka, muskularna postać, 
przypomina raczej kilkodziesięcioletniego, 
dobrze wytrenowanego sportowca. 

Podczas, gdy licznym uczonym, badają- 
cym Harpina, nie udało się rozwiązać za- 
gadki jego bezsenności, to on sam stan 
swój przypisuje wstrząsowi, któremu u- 
legła była jego matka na parę dni przed 
rozwiązaniem, podczas wypadku w po- 
dróży. Ponieważ dziecko. od chwili ura- 
dzenia, nigdy oczu nie zamykało, nie wró- 
żono mu długiego życia. Tymczasem o- 
sobliwy „bezsenny człowiek“ nietylko od 
roku 1852 żyje, ale w dodatku nigdy nie 
chorował i w ciągu swego długiego życia 
odnosił nawet znaczne sukcesy sportowe, 
zwłaszcza w dziedzinie łyźwiarstwa. 

Harpin zaznaczył, że nie jest jedynym, 
pozbawionym snu człowiekiem na świe- 
cie. Oto uczestnik wojny światowej, wę- 
gier Paweł Kern, nie sypia już od 15 lat. 
Podczas jednej z bitew. odłamek szrapne- 
la ugodził go w głowę, pozbawiając przy- 
tomności. Po wyłeczeniu. Kern cierpiał 
na bezustanne dokuczliwe bóle głowy. Po 
wielu miesiącach niesamowitych mąk, 
bóle te ustały, natomiast odtąd Kern po- 
zhawiony jest możności sypiania. 

Na zapytanie dziennikarza, czy Harpin 
przewiduje kiedykolwiek ewentualność za- 
padnięcia w normalny sen, tenże odparł: 
„Owszem chwila taka nadejdzie, zasnę 
aby się już więcej nie przebudzić. Wia- 
domy mi jest bowiem szereg wypadków. 
kiedy ludzie nie sypiający przez kilka 'at, 
zaznali w końcu tego rzekomego „dobro- 
dziejstwa natury“ i już nigdy potem nie 
odzyskali przytomności. Ten los oczekuje 
również i mnie. . 


Czytajcie Gazetę Bydgoską! 


„GAZETA BYDGOSKA" środa, dnia 17 grudnia 1930 r. 


Wielki pożar wskutek eksplozji 
powstał w zakładach Standard Oil w Brooklynie (Stany Zjedn.). Straty są 
wielomiljonowe, 


Maskowanie się zbrodniarzy. 


..Ktoś dokonał wiamania. był to je-' 
go pierwszy występ złodziejski. Wszystko 
poszło jak z płatka Nikt mu nie przeszko- 
dził. Łup był mały, ale drogocenny. Radu-, 
je się złoczyńca wewnętrznie. Udało się: 
wszystko świetnie. Odtąd nigdy już nie bę-« 
dzie pracował! Zbrodnia zbrukała mu du-! 
szę... Niedaleko miejsca włamania — a wy-: 
brał je sobie na pierwsze w odległej czę-' 
ści miasta, — spotkał swego współtowa-: 
rzysza pracy. Przeraził się i usunął się na! 
ubocze. Na południe ogłoszonu włamanie! 
w gazecie. Jego towarzysz czyta o temi.i 
Przypomniało mu się poranne spotkanie. 
O kilka kroków od miejsca włamania?i 
A potem ucieczka?! 

Następnego ranka pukanie energiczne, 
do mieszkania włamywacza. — Otwierać!: 
Policja kryminalna! — Przeraził się! Ale 
co policja wie o nim? Jako odpowiedź wy- 
łoniło się w jego wyobraźni owo spotka- 
nie o brzasku dnia!.. Skok z okna urato- 
wał go od zaaresztowania. W gazecie wie- 
czornej wymieniono jego nazwisko i ry- 
sopis.. „wysoki, blondyn, wygolony, koło 
ust znaczna blizna". 


Jedyny ratunek — sztuczny zarost! Po- 
szedł coprędzej do fryzjera, który nie czy- 
tał jeszcze najświeższej gazety. Powód na 
sztuczny zarost podał od razu. — Mam na- 
rzeczoną, którą muszę śledzić. Muszę wie- 
dzieć z kim przestaje — powiedział. Wy- 
szedł na ulicę jako godny mężczyzna. Przez 
zarost nikt nie spostrzeże blizny! Ale po- 
licjant dziwnie mu się przygląda i kiwa na 
niego. Przeczuwa niebezpieczeństwo. Po- 
licjant woła... przechodnie zatrzymują go... 
i nastąpiło zaaresztowanie. Policjant zdjął 
mu z twarzy zarost. 

Po kilku godzinach opowiada włamy- 
wacz o swem „nieszczęściu“ towarzyszowi 
w celi, który jest widocznie „zawodowcem*. 
Towarzysz śmieje się i powiada: Ty głup- 
cze! Zarost nosi się, idąc na „wyprawę“ 
i wyrzuca się go za mur p o „wyprawie“. 
Wtedy piszą gazety: „Podejrzanym jest 
człowiek o rudym zaroście". 


Stwierdzoną jest rzeczą, że tylko po- 
czątkujący zbrodniarze, charakteryzują się 
po dokonaniu włamania. Rafinowany prze- 
stępca, który musi działać przy świetle 
Aziennam, jak fałszerz weksli, złodziej kie- 


szonkowy i t. p. rozporządza innom meto- 
dami. 

Zawodowi zbrodniarze rzucają „podej- 
rzenie w zupełnie innym kierunku i to na 
osobę o szczególnych znamionach. Masku- 
ją się przed zbrodnią, a demaskują wtedy, 
gdy czują, że niebezpieczeństwo minęło. 
Chodzą z sztucznym garbem, udają całe 
miesiące kaleki o jednej ręce, a drugą 
chowają pod odzież. Udają chorych, no- 
szą sztuczne nosy, jąkają się, kuleją, cho- 
dząc na jednej nodze po całem mieście, na- 
dają twarzy sztuczną bladość - po udałej 
wyprawie złodziejskiej myją się w kali 
hypermanganikum, nadając sobie wy- 
gląd ogorzałego południowca. 


Przestępcy zawodowi narzucają się po- 
prostu policji, starając się, aby ich policja 
zapamiętała doskonale i w chwili rabun- 
ku umiała dokładnie i szczegółowo podać 
ich wygląd. Pewien oszust wekslowy, któ- 
my stale miał do czynienia z urzędnikiem 
bankowym, starał się zwrócić jego uwagę 
ma brodawkę, szpecącą w okropny sposób 
jego nos. Po dokonaniu sprzeniewierze- 
nia przez oszusta na olbrzymią sumę, u- 
mieszczono jego rysopis w gazetach i natu- 
ralnie na pierwszem miejscu wymienio- 
no, jako cechę charakterystyczną, jego 
brodawkę. Kiedy go schwycono, dzięki 
nadzwyczajnemu wypadkowi, nie było na 
jego nosie ani śladu brodawki, która skła- 
dała się z delikatnie ciętej skóry i kleju. 


Inny oszust wekslowy zniekształcał 
twarz, zastrzykując za skórę parafinę. List 
gończy mówił o nim — „twarz oszpecona 
wybojami, pod okiem workowata narośl 4 
Oszusta przyłapano po jakimś czasie w IN- 
nem mieście. Zdążył już parafinę wypo- 
cić i miał twarz zupełnie normalną. | 

W Londynie wywołało przed laty wiel- 
kie poruszenie szczególnie rafinowane za- 
maskowanie. Dokonano wtedy włamania 
i skradziono bezcenne kosztowności. Zło- 
dziejem nie mógł być nikt inny, tylko lo- 
kator, zajmujący mieszkanie nad składem. 
Był to człowiek cichego usposobienia i tak 
przez naturę upośledzony, że prawie nie 
wychodził na Świat, jak twierdziła jego 
gospodyni. Miał garb i szpotawą stopę. 
Nawet jubiler, u którego kaleka kupował 
niegdyś zegarek, twierdził, że to wykluczo- 
me, aby on mógł być sprawcą rabunku. 
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Nowe cbsunięcie słę góry. 


miasteczku Caub nad Renem. Widzimy powyżej 
groźniejsze dła miasteczka, położonego nad samym brzegiem Renu. 


liczne szczeliny, 


Nr. zgi 


Godzina 20,15 


I Jan Kiepura 


IA jednak z pokoju kaleki przedostano gie 
przez sufit do składu. Od tej pory prze. 
wadi i kaleka. ` 

Wyobrażano sobie, że schwytanie jego 
nie będzie przedstawiało żadnej trudności 
IA jednak minęły lata. zanim go ujęto. Je. 
go gospodyni spotkała go w pociągu. Nie 
fbył już garbaty i nogi obie miał w po. 
rządku. Podczas przesłuchów wikłał gje 
i zaprzeczał wszelkiej styczności z kradzie. 
żą. Zdradziła go dopiero karta tramwajo. 
twa. Przyjechał z przedmieścia. Zawie. 
ziono go tam i stwierdzono, że jest włą. 
ścicielem pięknej willi. Garb i nogę zna. 
teziono na strychu. 

Przypadki podobne spotyka się dość 
często między złodziejami, że przypomni. 
my tylko sławnego włamywacza paryskie- 
go Lemanta. Przyłapano go w chwili 
gdy nocą zakradał się do pewnego pokoju 
w hotelu, w którym ukryto drogocenną 
hiżuterję. Złodziejem był, jak się później 
wykazało, właściciel wili i kawaler — 
qegji honorowej. 

Niedawno temu włamano się w Zury- 
chu do składu jubilerskiego. Ślad za zło. | 
czyńcami zaginął. Wkrótce potem za. | 
strzelono w Bazylei złodzieja w chwili, 
kiedy się włamywano do składu. Towa- 
rzysz jego zbiegł. Przy zmarłym znalezio- 
mo papiery, które wskazywały, że on był 
sprawcą kradzieży w Zurychu, poza tem 
wykaz osobisty na nazwisko Brachmanna 
zpod Wejmaru. Informacje zaciągnięte u 
tamtejszej policji wywołały powszechne 
zdumienie. Pokazało się bowiem, że ów 
Brachmann posiadał piękną willę i ucho- 
dził za człowieka bogatego i uczciwego. W 
willi jego i u przyjaciela, zbiegłego w Ba- 
zylei, znaleziono składnicę skradzionych 
kosztowności. Policja stwierdziła, że 
Brachmann był jednym z największych 
złodziei międzynarodowych. 

Jak więc z tego wynika, zawodowi zło- 
dzieje posiadają w wysokim stopniu wypra- 
cowaną sztukę charakteryzacji, ale osta- 
tecznie i to ich nie zdoła uratować od ręki 
sprawiedliwości. r 


Obrazki na paznogciach 


Różowienie paznogci staje się niemod- 
ne, modne natomiast jest pokrywanie 
paznogci artystycznemi malowidłami, Tak 
twierdzi światek amerykańskich elegantek, 
Popyt wytwarza podaż, w Nowym Yorku 
więc powstał już salon, w którym te mi- 
niaturowe obrazki wykonywa się z nie- 
zmierną zręcznością. Paznogcie zostają 
naprzód lakierowane, a następnie na la- 
kier nakłada się farbę. Ulubioną ozdoba 
są znaki muzyczne na zielonem tle. O ta 
kiej kobiecie można powiedzieć, że jes 
muzykalną aż po czubki palców. Inne pa 
nie lakierują paznogcie na czarno, poczem 
na tem tle wykonuje się miniaturowe kraj- 
obrazy. Miłośniczki brydża malują na 
paznogciach poszczególne karty. Inne znów 
slegantki ozdobiają paznogcie swojemi mo- 
nogramami. 


D [4 LA 
om, w którym coś st:aszy. | 

„W Marsylji znajduje się na przedmie- 
ściu budynek, zwany przez mieszkańców 
„domem strachów*. Ponieważ przed kilko- 
ma laty cała rodzina, złożona z małżeń- 
stwa i czworga dzieci, padła tam ofiarą 
wyrafinowanego morderstwa, utarło się w 
całem mieście przekonanie, iż w domy tym 
„Straszy*, To też właściciel nie mógł mi- 
mo usilnych starań znaleźć ani lokatorów 
ani nabywców domu. Wreszcie zgłosił się 
niejaki Lecore, emerytowany urzędnik, 
który oświadczył gotowość zakupienia do- 
mu i zamieszkania w nim wraz z małżon- 

ą- 

Uszczęśliwiony właściciel postawił cenę 
bardzo niską, tak, że interesu dobito. Le- 
core zamieszkał w budynku, a w całej Mar- 
sylji zawrzało. Podziwiano ogólnie urzęd- 
nika i jego żonę. Niebawem jednak nastą- 
piły wypadki, które w mieszkańcach Mar- 
sylji utrwaliły jeszcze więcej przesądną 
wiarę w duchy. 

Oto pewnego wieczora ujrzeli sąsiedzi 
panią Lecore, która z wyrazem najwięk- 
szego przerażenia, wybiegła ze swego do- 
mu, krzycząc przeraźliwym głosem: Ratun- 
ku, pomocy, on mnie zadusi! — Okazało 
się, że owego wieczora Lecore wyszedł z 
domu, pozostawiając żonę w towarzystwie 
służącej. W pewnej chwili — służąca była 
właśnie w kuchni, zdawało się pani Lecore, 
że słyszy jakiś podejrzany szmer w przy- 
ległym pokoju. Weszła tam i wówczas w 
jej wyobraźni zjawił się upiór, ze straszii- 
wą raną w piersiach, z której broczyła 
krew. | 

Pani Lecore uciekła, przyczem z prze 
rażenia omal nie dostała pomieszanie zmy- 
słów. Jej mąż, dowiedziawszy się o přzy- 
godzie, nazwał żonę histeryczką i oświad- 
czył. że mimo wszystko nie opuści domu, 
choćby miał w nim pozostać nawet sam. 
I rzeczywiście. mimo perswazii krewnych 
i znajomych, mieszka Lecoro w „domu 
strachu“ sam. Żona jego bawi narazie U 
matki. Mieszkańcy zaś Marsylji oczekują 
dalszych nieszczęść, jakie zwalą się na u" 
partego „niedowiarka”* który — jak się 0- 
kazuje — jest człowiekiem bardzo dziel- 
nym i prawdziwie nieustraszony m 


Kiedy się słoń wścieknie - 


podczas uroczystości wprowadzenia no- 
aego lorda majora londyńskiego stała się 

z tragiczna. Punktem kulminacyjnym 
tradycyjnego pochodu było stado wspania- 
lo przybranych słoni. wzbudzających po- 
dziw powszechny i zachwyt. Słonie kro- 
yty poważnie, spokojnie i ociężale. Gdy 
nagle w pewnej chwili zaczęły się niepo- 
koić i momentalnie wpadły w szał wście- 
yłości. wywołując ogromny popłoch. Oka- 
„ało się, że słonie wściekly się na widok 
dużego czerwonego obrazu lwa, niesionego 
w pochodzie przez grupę studentów. 

Dalo to prasie angielakiej asumpt do 
przypomnienia wogóle niesłychanej pobu- 
dliwości słoniowej. Znaną naprzykład jest 
rzeczą, Ż8 w Indjach, ojczyźnie słoni, sło- 
nie bardzo często ulegają atakom wście- 
kłości, wywołując nieraz straszne katastro- 
ty, Najczęściej oczywiście zdarza się to w 
okresie paszenia. Wrażliwość ich wrecz 
przeczulona i nerwowość. pobudzone do a- 
taku furji, ujawnia się przedewszystkiem 
w głośnem niesamowitem trąbieniu. I kie- 
dy rozlegnie się głos takiej „trąbki słonio- 
wej“, wtedy należy się mieć na haczności, 
bo niebeznieczeństwo bliskie. Wtedy. co 
znajdzie się na drodze wściekłego słonia, 
to nieprzyjaciel; trąba jego sieje spusto- 
szenie. Druzgocze spotkane na drodze t zw. 
„tyksze”* czyli pojazdy dwukolne, ciągnio- 
ne przez kulisa. wyrywa drzewa. rzuca się 
na ludzi, kiedyś rzucił się nawet na tram- 
waj i strzasnąwszy szybę, spowodował po- 
łoch i ofiary w ludziach. Kiedyś podczas 
koronacji króła syjamskiego słoń również 
oszalał. krążył wokół pałacu królewskiego, 
zacradzając dostęp do bramy głównej. Wo- 
bec czego wszystkich uczestników urnczy- 
stości. a w szczególności przedstawicieli 
państw europejskich. wpuszczać musiano 
do pałacu chyłkiem bocznem wejściem. 

W Indjach słoni zabijać nie wolno, 
gwłaszcza t. zw białe są świętością niety- 
kalną. To też ujarzmianie rozwścieczonych 
słoni przedstawia ambaras nielada. A z 
drugiej strony znów utrzymuie się ram 
przesądne przeświadczenie. że kiedv słoń 
zabija człowieka. wtedy sprowadza szczę- 
ście na całv krai. 3 


Dawniej i dziś... 
Entuzjazm dzisiejszy dla bokserów I ka- 
barecistów. 


Ongiś było inaczej, naród czcił swych 
poetów i myślicieli... Było to w raku 
1778, kiedy rozentuzjazmowany Paryż zgo- 
towa? Voltairowi takie przyjęcie. że weru- 
szony staruszek osiemdziesięciotrzyle'ni 
nie mógł wytrzymać tylu dowodów uzna- 
nia 1 umarł niebawem. 

Dzisiaj szalona panuje pod tym wzelę- 
dem różnica. Gdy usłyszysz-krzyki uzna- 
nia i entuzjazmu, wiesz napewno. że to na 
cześć artysty filmowego lub boksera Sam 
fakt. że Mary Pickford wvirzała kiedvś 
oknem, wystarczył. aby zgromadzić na Pic- 
cadilly takie tłumy. że ruch uliczny :nu- 
siał ustać na kilka godzin. A dworzec 
Wiktorja w Londynie nie przeżywał nigdy 
jeszcze takich scen wybuchowej radości, 
jak ostatnio podczas wjazdu Maurica Che- 
valier. W kiłka godzin przed przybyciem 
tego „gwiazdora“ xabaretowego nie było 
na peronie dworcowym wolnego miejsca. 
Tysiące kobiet tłoczyły się jak śledzie w 
beczce. Mniejsze wzrostem siadały na ra- 
mionach swych mężów, aby lepiej widzieć 
„bohatera* Dzieci miały czapki z napi- 
sem „Maurice Chevalier". Dla uświetnie- 
nia tak doniosłego zdarzenia. poustawiano 
na wszystkich knńcach i narożnikach 
iworca gramofony z olbrzymiemi głośnika- 
mi, powtarzające pieśń Chevaliera: „Żyj 
w promieniu słońca, kochaj przy Świetle 
księżyca”. 

Straż policyjną podwojono. by pilnowa- 
ła porządku i broniła tłum nrzed niechth- 
dą śmiercią z ciekawości. Wreszcie raziegł 
się turkot zbliżającego się pociągu luksu- 
sowego. W pewnej odległości od dworca 
stanął pociąg. Odczepiono wagon z Mau- 
ricem ł przesunięto go na specjalną piat- 
formę. Tam przygotowano mikrofon, przy 
pomocy którego umożłiwiono wielkiemu 
kabareciście powitanie się z całą Anglią: 
„Jestem tak szczęśliwy, że czuję się „ak 
we śnie — brzmiało orędzie Chevaliera 
„do narodu“. Bohater wyglądał istotnie 
rczpromieniony i oczarowany. Zresztą nie 
dziwnego. bo jego dochód tygodniowy w 
czasie pobytu w Londynie wynosi stoszęść- 
dziesiąt tysięcy złotych. 


Uzy jesteś członkiem 
Czerwonego Krzyża? 


„GAZETA BYDGOSKA“ środa, dnia 17 grudnia 1930 r. 


featr na kołach 


W Medjolanie skonstruowan 
szczący nietylko zespół wy rate 
ZU: przedstawienia zaś tego teatru 
R <A wywołują ogólny antuzjazm. 
bears onany z najlżejszych materjałów, 
a a 1 opony balonowej, jest tak 
lelki, że scena mierzy 12% metra szero- 
togon a pomimo to można go w ciągu jedne- 
ag „zmontować i zdemontować. Nie- 
kę waga pozwała umieścić wóz nawęt 
à pontonach. W ten sposób adegrano w 
ore „del Lago ku czci Pucciniego „Cyga- 
1erję", w Viareggio zaś dano przedstawie. 
ue na morzu pośrodku zatoki. 


eean 
Czy należy poświęcać 
pomniki? 


(KAP) Zdarza się, iż pewne osoby lub 
komitety zwracają się do księży probosz- 
czów o poświęcenie pomników, postawio- 
nych bądź na miejscach publicznych, 
bądź na cmentarzach. W kwestji powyż- 
szej władze kościelne wyjaśniają. iż pom- 
ników nie poświęca się, lecz się je odsla- 
nia bez poświęcenia kościelnego. Co się 
tyczy nagrobków dla osób zmarłych, 
otrzymać mogą poświęcenie kościelne tyl- 
ko wtenczas. gdy noszą na sobie emble- 
maty religijne. 


Dz'eże 
sławnego torreadora. 


w Meksyku, gdzie walki byków są rów- 
nie ulubionem widowiskiem jak w Hi- 
szpanji, jednym z najsławniejszych i naj- 
popularniejszych torreadorów jest 27 letni 
Esterban Haretez. Ten nieustraszony po- 
gromca areny nazywa się naprawdę Stefan, 
a pochodzi z Wiednia, gdzie rodzice jego 
są  spokojnymi, solidnymi  inieszcza- 
nami. Stefan od dziecka już obja- 
wiał usposobienie bardzo  niespokoj- 
ne. Do nauki nie miał wcale ochoty, 
chociaż rodzice pragnęli go wykie- 
rować na człowieka Gdy Stefan miał łat 
20. poznał w Wiedniu pewną artystkę 
meksykańską i pojechał z nią do Meksyku. 
Niebawem rozstał się z tą artystką i oże- 
nił się z niezmiernie bogatą wdową. wła- 
ścicielką obszernych posiadłości. Ale i z 
nią nie mógł się pogodzić*i poprostu od 
niej uciekł, Przechodził później różne kole- 
je. był kupcem. artystą kabaretowym. re- 
porterem. aż wreszcie. zosta] torreadorem. 
Czy awanturnik poprzestanie na dotych- 
czasowym „zaw: tzie". czy też 2. "wu Spró- 
bóie szczęścia na innem polu — niewiado- 
mo. 


Wypowiedzenie wo;ny... 


ołowianym żołnie zykom. 


W tygodnfach poprzedzających święta 
Bożego Narodzenia, w okresie których wy- 
powiadają się życzenia i pragnienia naj- 
mniejszych naszych „milusińskich“ a port- 
fele rodziców — by urzeczywistnić marze- 
nia swych pociech — wypróżniają się na 
korzyść składów z zabawkami, rozpoczę- 
to w Paryżu akcję na rzecz zwalczania ... 
ołowianych żołnierzyków i wogóle zaba- 
wek, przypominających karabiny, szpady. 
armaty i wszelkiego rodzaju broń w po- 
staci rozrywki chłopięcej. Szczególną 
gorliwość w tym względzie okazuje p. Mar- 
ta Bray, paryżanka. która wypowiedziała 
bezwzględną walkę biednym i nieszkodli- 
wym ołowianym żołnierzykom. Wymaga 
ona, by kupcy odmawiali dzieciom sprze- 
daży podobnych zabawek, gdyż — jej zda- 
niem — przedmioty te obudzą w dziecię- 
cych dusżyczkach i fantazjach instynkt 
okrucieństw i nienawiści. Impetyczna ta 
niewiasta twierdzi, że o ile jej wskazówki 
będą zastosowane, fabryki zabawek z cza- 
sem przestaną zarzucać rynek kupiecki 
tego rodzaju wyrobami. W tym celu, pani 
Bray i jej zwolennicy zwrócili się do wiel- 
kich składów z prośbą, by wystawiały na 
widok publiczny tylko zabawki „pacyfi- 
styczne“. Ponadto zamierza pani Bray 
tuż przed Bożem Narodzeniem. gdy sprze- 
daż zabawek wzrasta z godziny na godzi- 
nę, urządzać wiece uliczne w. pobliżu 
większych składów zabawek. niszcząc wo 
hac puhl'eznoćri puda?bką z oławioneni ża! 
nierzykami tak „niebezpiecznemi wroga 
mi światowego braterstwa i pokoju“. Z 
jakiem uczuciem będą patrzał; na takie 
„egzekucje“ dzieci i z jakiem to będzie po- 
żytkiem dla światowego pokoju, łatwo s0- 
bie wyobrazić! 


GIEŁDY 


Giełda Parnańska. 


Ceduła Urzęedowa Giełdy Poznańskiej. 


Papiery procentowa: 
(Kurs w proceniach nominału). 
5% Pożyczka konwersyjna 49.50 4 P. 
R% listy zast Zach Polsk T wa Kredyt. 
Miejsk w Poznaniu 914% P. 
8% dolarowe listy Pozn. Ziem Kredyt. 
90.—% O. 
8% listy go w złocie amortyzacyine 
1% listy zast. konw. Pozn. Ziem. Kredyt. 
40—% O. 
(Kurs w złotych). 
5% Pożyczka premjowa serja II 52— P. 
Akcje przemysłowe: 
(Kurs w złotych za 1 akcie) 
Herzfeld - Victorius I — II em. zł. 27% P. 
Tenjencja baz zmiany. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


z dnia 15. 12. 1930 r. 


Waluty Gotówka 
Dolary St Zjedn. tr: — 
Dewizy: 
trans. sprzed. kup 

Holandja 859,42 360.32 358 52 
Londyn 43,33 43,44 48,22 
Nowy Jork 8,915 8,935 8.825 
Nowy Jork 

kabel 8,924 8,944 8.904 
Paryż 85, 6 35 15 34.97 
Praga 26 47 26,: 3 WAL 
Szwajcaria 173,11 174.54 172.78 
Sztokholm 239.50 240 10 338 90 
Wiedeń 125,61 125 92 125,30 
Wlochy 46.74 46,66 46.62 
Berlin 212,76 


Tendencia przeważnie mocnielsza. 
Papiery wartościowe i obligacje: 


4% poż iNwEBL  « o a + 09,60 
3% poż bud E E 0,00 
5% poż premj dol.. « a «a 53,00 
5% poż. konw. .. « » » 60,00 
Akcje w złotych: 
Bank Polski. . . « e e . 1600—155,78 
Bark Handlowy . « a ə +  0,00—1083,0% 
Bank Zachodni . « e a s  0.00— 70.00 
Elektrownia w Dąbr. e e s  0.00— 45,00 
Częstocice , . . « o « a » 31, 0— 31,0 
W T F Cukru « 4264 0,00— 31,50 
W.T Wegla. m 6.9046 © 0,00— 36 5 
Madrzejów . « ge a BB 0.035— 956 
Parowozy . e. « e e « s  0,00— 1800 
Starachowice 8 ə e e s 4 0.00— 13.75 
Borkowski e. © © © eà 0.00— 8,0U 


Tendencja przeważnie mocniejsza. 
Komentarz. 

Papiery pańsiwowe przeważnie bez 
zmiany Z listów zastawnych tendencja 
cokolwiek słabsza dla prowincjonalnych. 
dla akcyj tendencja przeważnie mocniej- 
sza. Z bankowych mocniejszy Bank Pol- 
ski, utrzymany Zachodni i Handlowy 
Elektr w Dąbrowie mocniejsza, cukrowe 
obie słabsze. Węgiel utrzymany, metalur- 
giczne mocniejsze, Modrzejów utrzymany. 
Norbiin, Parowozy f Starachowice, z han- 
dlowych utrzymany Borkowski. 


Bank Polski płaci dnia 16 grudnia 1930 r. 
za: dolary amerykańskie 8.85%—8,86%. 
dolary kanadyjskie 8,855, funty angielskie 
4317. franki szwajcarskie 17243, frank: 
francuskie 3402. franki belgijskie 12420, 
liry włoskie 46350. gu!deny holenderskie 
358.02, korony czeskie 26.37. korony zwe- 
dzkie 238.50. korony duńskie 23708, koro- 
ny norweskie 237,62, szyling: sustrjackie 
12511, marki niemieckie 21196 guldeny 
gdańskie 17239, marką zlotą 2,1234, rubei 
złoty 4,5869 zł. 


Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej 


w Poznaniu 
Poznań, 15. 12. 1930 r. 
Warunki: Handel hurtowy parętet Po 
znań ładunki wagonowo. dostawa bleżąca 
za 100 kg.: 
Standardy. a' żyta 6945 gr (119,2 
fw h). b pszenicy 744 gr '126.4 1 w ho 
c! jęczmienia przemiałowego 667 ar _ 113,1 
f£ w. b); d! owsa 368.5 gr (78.1 f. w. h.) 
„Ceny transakcyjne” 
Żyto 75tonn parytet Poznań 
„Ceny orjentacyjne” 
parytet Poznań 


0,00— 18,00 


KYtORE S 6 18,60— 19,00 
Usposobienie spokojna. 

Pszenica Poe: > 28,(0— 234,50 
Usposoblienie spokojne. 

Jęczmień przeminałowy . 20 00— 71,50 
Usposobienie spokojne. 

Jęczmień browarowy „+ 2500— 37,00 
Usposobienie spokojne. 

Owies . . . . . w 18,75— 20,00 
Usposobienie atate 

Mąka żytnia wł work 65% 81.50 
Usposobienie siabaze 

Maka pszenna 15% wł work  13.50— 1650 
Usposobienie slabsze. 

Otreby żytnie <.. N35 12,8 

Otręby pszenne .. 1275— 13,8 

Otęby pszenne (grube) » s 14,00— 15.60 

fRzspak . . a e p 6 $100— 48,00 

Groch Victoria. . « a 6 27,00— 82,00 

Ziemniaki jadalne . a a . 200— 2% 


Ogólne usposobienie spokojne. 

Uwagi: Obroty na odmiennych warun- 
kach: 22 tonn żyta i 90 tonn jęczmienia. 

Sytuacja naogół bez większych zmian. 


— Miesięczne zebranie Towarzystwa 
właścicieli Domów, Zduny 5, 13 bm., 3 go- 
dzinie 7 wiecz. w sal Resursy Kupieckiej, 
Jagiellońska, na które zaprasza się CZIoB= 


ków Tow.  Wilaściciele domów nieczlon- 
kowie mogą się zapisać, Sprawy bardse 
ważne. Zarząd. 


Sokół IV Bielawy. W czwartek, 18 bm., 
o godz 19 w Instytucie Rolniczym zebra» 
nie grona technicznego i komisji gwiazde 
kowej 

Stow. Urzędników Państw, SAamorzą- 
dowych i Kom. Dziś, wtorek, o godz. 1930 
w restauracji „Pod Lwem” roczne walne 
zebranie. O bezwzględne | punktualne 
przybycie wszystkich członków uprasz8 
się W razie nieprzybycia dostatecznej 
liczby członków. następne zebranie odbę* 
dze się pól godziny później, bez względu 
na ilość obecnych. 

Tow. Powst, £ Woj. Bielawy-Skrzetuske 
przeprowadza strzelanie zr wiatrówek © 
drogocenne nagrody, w lokalu p Boelaoc- 
kiego przy ul Gdańskiej 90. Czysty do 
chód przeznacza się na obchód gwiazdko- 
wy w towarzystwie. Sympatyków prositmy 
o poparcie. Zarząd. 

Koło Absolwentów Szkół Wydziałowych. 
Dziś wtorek. o godz. 1930 zebranie pie- 
narne w auli Szk. Wydz Męsk, Konare 
skiego 7, Sympatycy mile widziani. 

Tow Czeladzi Katolickiej. Dnia 17 bm. 
© godz. 19.30 zebranie z przezroczami, — 
Lekcja śpiewu o godz 18.39. — W nledzie- 
ę. dnia 21 bm. urządza towarzystwo o> 
chód gwiazdkowy dla członków ji Ich naj- 
bliższych. Początek o godz. 18.80 w Domu 
Czeladzi. Uprasza się wszystkich o ure- 
gulowanie składek. 

Byigoski Chór Męski. Dzisiaj, we wto- 
rek. o godz. 2U lekcja śpiewu — W środę, 
17 bm.. posiedzenie zarządu © godz. 20, 
a o godz 1915 posiedzenie komisji gwiazd- 
kowej w lokalu p Bielawskiego 

O. P N. Sokół V. Walne roczne zebra- 
nie 17 bm. o godz. 18 u p. Rutkowskiego, 
ulica Grunwaldzka 

Klub Sportowy „Polonja”. Zebranie za- 
rządu w środę. 17 bm, o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Reeursy Kupieckiej — Obchód 
gwiazdkowy w niedzielę, 21 bm, o godz. 5 
po poł w Resurzie Kupieckiej. Zapisy 
przyjmuje kol skarbnik firma „Dak”. Sta- 
ry Rynek. O liczny udzial członków ! ich 
ro”ztn uprasza się 

Klub Wioślarski „Gryf* w Bydgoszczy 
zaprasza druhów de wzięcia udziału w po- 
grzebie ś p. Ryszarda oRasta. Zbiórka we 
wtorek. godz 14 przy kanlicy św Folrjana. 

Koło Kapiecko-Towarzyskie, Walne ze- 
branie w czwartek 15 hm. o godz 20 wie- 
czorem w Sekretarjcie Zw. Towarzystw 
Kupieckich przy u: Jagiellońskiej 7. Spre- 
wa Ilkwidacji Koła. 

Związek Urzędników Kolejowych. Kołe 
I. Zebranie mie-ięczne w środę 17 bm, 
o godz 20 w lokalu „Pod Lwem” przy 
ulfcy Marezatka Focha i 
WETA | WÓZ "DR" ORDO 
Redaktor odp: — Kazimierz Ifałycha 

w Bydgoszczy, 


i Ő 


Kwit kwartalny na zamówienie gazety 


Niżei po 


Miejsce 


Tytuł Gazety | wydania 


+ fu 


y towanie urżędu pocztowego 


odebrania 
> i 


dpisanv zamawia: 


Czas przedpłaty 


miesiące 


AyOgOSZC Styezeh, luty, marzec 


ny adres zamawiającego. 


| 6,60] Lis | 7,16 


pow;ższej sumy kwitujemy- 


KENA EEE 


Kwit miesięczny na zamówienie gazety 


Niżej nodoiaanv zamawia: 


Tytuł Gazety | VER | 


„Gazela wydgoska tysz | 


Pokwitowanie urzędu pocztowego 


Czas przedpłaty 


miesiąc 


| Styczeń 


Cena fi manip Ans" 


|22.|0:» | 2.» 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


e G D A aeae eoa 


GAZFTA RYDGOSKA Środa, dnia 17 grudnia 1930 r. 


Str 10 


Stanisław 1 Janina Basłóscy, | 


składaja serdeczne podziękowanie tym wszystkim, | 
"którzy po zgonie ich ukochanej córki Hankl pospie- 
szyl z wyrazami współczucia lub uczcili pamięć zmar- 
łej przez złożenie kwiatów, datków na cele dobroczyn- 
ne 1 przez liczny współudział w oddaniu ostatniej 


przysługi n-814 


„Bóg zapłać”. 


REWA LBA 
REL ER IKE PARE 
z z j jakości wydają 
> Hausiera Maki piesn dErednej pieczywa! 
< | doborowych gatunków 


j za £ Ri 
{ w dziennie świeżo palone) 
h O Hausiera Kan L Ca smakosza! 


pierniki, wina, 


S$. Häuslera DSNNECZY eiti 


Niskie ceny! Dostawa w dom! Świeże towary! 
| L4 . właśc.: „ 
OBWIESZCZENIE Zrodne z wymegeniami art, 12 114| R Józef Häusler stnsaw Häusler m==ma 
t i h z dnia 8 lutego 1919r. (Dz. . P. Nr. 1 czek, oiia 
aż. 661 ole_1823) ngalżacja Esterei narzedzi mierniczych | BYDGOSZCZ n-1502 47ml now 


o bedzie si. w roku i 31 dla miasta Bydgoszczy a m anc wicle Teleion 319 i 205 Mostowa nr. 9 
dl Komisa:jatu IH, IV, i VII, w czasie od dnia 2 stycznia do 

13lu ego 193 r. Poszczególni posiadacze narzędzi mierniczych 
otrzyn ają osobne wezwanie ze wsnazaniem “nla, w k órym po- 
winni przedłożyć s oje narzędzia miernicze dla legalizacji do 
m ejscuwego Urzedu Mar w Bydgoszezy. l ror neka = [eg] 3 ARE i 
zaś, którzy tak ch wezwań z jakiegokolwiek powodu nie otr. y- | —————— r 

mają, powinni przedłożyć swoje narzdzia miernicze w czasie UCHWAŁA. Uchyła sie postępowanie w sprawie przetargu Przetarg przymusowy. 

ź f 4 
od 9 lutego do 13 lutego 1930 r przymusowego nieruchomości Bydgoszcz tom y. W środę, dn'a 17-go grudnia i930, o godz 7-ej popoł 


ł Okregu Legalizacj „|1,11 45 isanej obecnie na imię Władysława Kochańskie- r godz ?-ej_ 
ik | E F i go a dA > imię Leona SE nna obu w Bydgosz-|sprzedawać będę przy A Kwiatowej 7a najwięcej dającem 
czy. wdrożone uchwałą tutejszego Sądu z dnia 4 kwietnia|za natychmiastową zapłatą 4 kredens 


owyż dzenie podaię do wladomości. Bydgoszcz|1927 r. albowiem zastępca prawny wierzyciela Bank Gospo-| nastepnie o codzinie 2 30 po południu sprzedawać będę przy 
ŚĆ NOE a CEA ż darstwa Krajowego oddział w Bydgoszczy wniosek swój o "i M mOży kiej 34 najwięcej dającemu za natychmiast. zapłaty 


z - + d- 
Miejski Urzad Porządku Publicznego |przetarg przymusowy z dnia 16. marca 1927 cofnął By 1 bufet 
5 żyd É ` t i 
n.1498 Za e p ja m goszcz, dnia 26. października 1930. n-1496 Sąd Powiatowy AR AE a M T 
(—) Hańczewa radca miejski. wy 


Reklama jest dźwignią handie POWOZY! swew g JCZNOSC PA NIE. 


Stale wielki wybór gotowzich powozów na składzie i 
M. LATOS, Fabryka Powozów, Koronowo |ku środek Profesora Sendenholma cena 25 zł. Wysyła Igna- 


kołdry 


4 i „Pracownia Warszawska" 
ulica 20 Stycznia 13 parter 


za anons opłaca się raz tylko' klientelę zyska się nu zawsze 


Ogłaszajcie w Gazecie Bydgoskiej! 


Znak ofertowy (naprzykład: z 1864, n 5243 
b 3582 itd.) = i słowo. 
Dia poszukujących posad 20 proc. zuiżki 


OGŁOSZENIA DROBNE 


na ten sam dzien, przyjmuje się tylko do g. 9 rano. 


Napisowy wiersz tłusty 25 gr. każde dalsze 
słuwo 15 gr., 5 liczb = 1 słowo. 
ł,w,2,a=każde stanowi slowo. 


Pianina 
z pieruszorzędnych materja 
łów, starannie wykonane 

poleca 1056 
z rzetelną gwarancją korzy 
stniej od fabrykatów wyra 
bianvch przez niefachowcóm 


Fabryka pianin 


PANNA 
starsza, niedz siejszych poglą- 
dów mająca osobistą wyprawę 
kilkaset złotych gotówki | 
umeblowane 3 pokojowe mie« 
szkanie wyjdzie zamąż. Pano- 
wie, którym zależy na miłej, 
wzorowej a gospodarnej żonie 
zechcą złożyć oferty do Gaz. 
Bydgoskiej pod nr. 1713. 


SEKRETARZ 
adwokacki i notarjalny, chlu- 
bne świadectwa poszukuje po- 
sady w biurze adwokackiem 
notarjalnem, lub jako referent 
prawny w banku ewentł. innej 
instytucji Oferty do Gazety 
Bydgoskiej pod nr. 1720. 


PODRÓŻUJĄCY 


J9999990P0RGE00E0000080000000000000000114090999090900019040900090994010009900009000009009009041LEOUUNUNEELINI10) 


Piękny, wielobarwny 


Kalendarz Ścienny na rok 1931 


„Nie damy zlemi!...“ 


| PAWROPAWYWOWWWWWW 1044440040404000000060060600480 


rozmaitych artykułów znajdą 
* zyskowny uboczny zarobek (ROŻNE ë O} 
B. Sommerfeld Do nabycia Zgłoszenia listownie: Gospo- 
> s» ._a jarczy Zakład Kredytowv 
AU * „Administctac = 
ul. Sniadeckich 56 i Gdańska 19 w ji „Gazety Bydgoskiej Lwów, Wałowa 1la d.3136 _ GDZIE . | 
j Telefon 352, RYDGOSZCZ Marszałka Focha 39. nnn | Kupuje sig najtaniej towary 


EKSPEDJENTKA na wyprawy i podarki gwiazd- 
z branży cukierniczej poszu-|kowe?ż Na wyprzedaży li- 
kuje jakiejkolwiek posady za-|kwidacy nei firmy: Siuch- 
raz lub później, Miejscowość |nińskł & Stobiecki, Bławaty i 
obojętna Łaskawe zgłoszenia|konfekcja. Bydgoszcz, Stary! 
do Gaz. Bydg. pod d-1698 k n-1400 


POSZUKUJE 
pracy jako magazynier lub 
biurowy. Zgłoszenia pod I M. 
do administracji Gaz. Bydg. 
d-1703 


OGRODNIK 
kawaler lat 25 dobrze obez- 
nany w swym zawodzie, poszu« 
kuje posady. Of. do Gaz. Byd- 
goskiej. pod d-1749 


Używane pianina i hermone 
je srala na składzie. 


Meble 


kompletne urządzenia oraz po» 
jedyńcze ART matera- 
ce, kanapy, leżanki, zagotówkę K AFLE 
ina spłaty po niskich cenach 1,500 mórg przeważnie ziemi 
poleca T. SAJKOWSKI, Byd- Majolikowe, szamotowe, kolo-|PSzenno-buraczanej z gorzel- 
goszcz, Jezuicka 18 n22|rowe w różnych gatunkach.|nią o wysokim kontyngencie 
Przenośne piece kaflowe i|Sprzedam za cenę 500,000 zł. 
10 P d K z wszelkie przybory do pieców |Przy zaliczce 250—300,000 zł. 
oaarnow Wykonywanie prac zduńskich| Of. do Gaz. Bydg. dod d-1740 
są mniej warte, aniżeli dobre : KAS ; 
okulary. Takie znajdziesz u 


M. Stęszewski ul. Pomorską 
St. Zakaszewskiego Gdańska 7. 


Część dochodu z rozsprzedaży przeznaczona na fundusz 
Komitetu Floty Narodowej. Cena 50 gr. 


AAAAUAAOADAAOANNONOAOCANAAAAAAANOONONONONNAAAAODAAAAAAAOANQANACONAANOODAAAAAAONANAATMAAAAOOOOCAQOCNAAAAAOAARTONAOODAASA UT ĘĄ 


narażenia godności stanu, pp. 
urzędnicy, emeryci wojskowi, | 
itd. Fachowość zbyteczna — | 
Gospodarczy Zakład Kredyto 
wy, Lwów, Wałowa ila. d1326 


SKŁAD 
obuwia połączony z warszta: 
tem z towarem lub bez, nada: 
jący się na każdą inną branże 
wraz z wolnem 3 pokojowem 
mieszkaniem przy rynku ruch: 


MAJĄTEK 


SKŁAD 


w Hotelu pod Orłem natych- 
miast do objęcia. Informacje 
udziela Zarząd Hotelu. n1475 


POSZUSUJE 
dzierżawy lub kupna ubikacji 
nadającej się na ślusarstwo 
albo zaprowadzone w mieście 


Nr.23 tel. 234. n-1362 


ż 3 Ę z > powiatowem dużej wsi koś-|$ i à 
a lit OC SPRZEDAZE KUPIE cielnej. Of. do Gazety Bydg. liwego miasta MARA 
wszelkie przybory do fotogra- młyńskie urządzenie z tur-|POd d-1625 DLA moje. ład R By da 
fowania, cyrkie ` 1000 tan ch KAMIENICE biną wodną 20 konna, okazyj- znajomej; zgrabnej przystojnej d-1722 


nie. Ofrty do Gaz. Bydg. pod 


sprzedam 100000 50000 ła- 
p xR nr. d-1732 


ty. Of do Gazety Bydg. pod 
nr. d-1734 


CIEŻARÓWKE 
Chevrolet w bardzo dobrym 
stanie okązyjnie sprzedam.— 
Oterty do Gaz. Bydg. pod 1723 


przedmiotów stosownych na 
gwiazdkę. n-1500 


NA GWIAZDKĘ 
kup dla rodziny maszynę Sin 
gera do szycia bembenkową 
gabinetową z 5 szufladami za 
350 zł. albo też tańszą mam 
na składzie dobrze szyjące 
maszyny od 60 — 250 zł. Gwa- 
rancje dam na 1—5 lat. Dom 
Handlowy Górnoślązaków J. 
KUBBREK Bydgoszcz, Śnia- 
deckich 6a. n-1444 


blondynki córki gospodarskiej 
posiadającej narazie 5000 zł. 
l wyprawę, poszukuję męża 
najchętniej urzędnika. Oferty 
przyjmuje Gazeta Bydg. pod 
nT. 1779. 


WOLNE POSADY i 


Chcesz otrzymać posade ? 


Musisz ukończyć kursy facho 
we. korespondencyjne im, pre 
fesora Sekułowicza. Warsza- 
wa. Żórswia 42, Kursy wy 
uczają łistownie buchalterii 
rachunkowości kupieckiej 
korespondencji handlowej 
stenografji, nauki handlu 
prawa, kaligrafji. pisania na 
maszynach. towarozna wstwa 
angielskiego. francuskiego |: 


POŻYCZKI 
12—15.000 zł. na I. hipotekę! 
nieruchomości miejskiej, mias. 
to powiatowe. Zgłoszenia do 
Gazety Bydgoskiej pod d-1750 


WILKE 
lub domek z ogrodem na przeđ- 
mieściu kupię wprost od właś- 
ciciela. Płacę 8 — 10000 zł. 
gotówką. Oferty do Gazety 
Bydg. pod nr. 1721. 


À SAMOCHÓD 
mały używany limuzynę kupię 
Of. do Gaz. Bydg. pod d-1741 


UWAGA! 
Nadzwyczajna okazja korzystnego kupna| 


Do końca bież. miesiąca udzielamy 


na wszelkie materjały naszego wyrobu, powszechnie 
znane i cenione ze swej jakości, mimo niskich cen fabr. 


M X niemieckiego. pisowni gra 

aterace ferżewy aenea wręz|domii Po ukończeniu świe |Q NA kamgarny 10*), na szewioty 15 | 

patentowe wykonuje pre ry ] dzierżawy AW wraz oSA zadnie GEJA a. g - y o 5 y o 
h f f z mieszkaniem. „| ect wo. pektów 

Bóbkiewiczi Wacky wojście DOBREJ Bydg. pod d-i64 0 7 A.W |a-430 na materjaly piaszczowe 20], opustu, 


We własnym interesie prosimy przekonać się bez 
przymusu kupna. 


Gustaw Molenda i Syn 


Kowalska 5. n654 
ZAKOPANE 


Bydg. pod d-t6sa || 7 ) 
towarów krótkieby bieizny i |M TZYStNA dzierżawa rosan roszar 4 


Nowotarska pokoje słoneczne FABRYKA SUKNA W BIELSKU 
pierwszorzędna kuchnia war- i ; własne sklady Fabryczne w Poznaniu, Torunlu 
szaweka. Nowy zarząd Zgł od „dania. w BYDGOSZCZY, Gdańska 8. Tel. 2192. 
10 grudnia. d-167 4 


w Bydgoszezy w ekspedycji ı agenturach wraz z dodatkami 
Abonament „Przy Rodzinnym Stole”, „Gaicja Sportowa” i Zycie”, 
wynosi miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez listowegu 2,59 zł, w agenturach | 


I ją 25 groszy wiersz milim. na stronie 6 łam. Reklamy na stronie 
Ogłoszenia 4 łam. szerokości 67 milim.: za tekstem milim 60 groszy. 
w tekście na drugiej i trzecie: strome 1 złoty, na. dalszych stronach 85 groszy, 


SO zl = dusralnie GU LD dalo pe += eryk = Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 groszy, każde dalsze 15 groszy, dla poszu- 
= , . cz istowefo w dom 7,76 z «ujących pracy 20 0/, zniżki Przy częstem wt i i . Przy kon- 
NE Jaja spowodowanygi siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków lub t.p. kursach i dochodzeniąch sado m Wszekia radna 0 ARON sam 
wydawniciwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, prenumeratorzy nie mają dzień przy'muie se tylko do godziny 9-tej przed południ em. ` 


prawa do odszkodowania. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. e Skrzynka pocztowa nr. 54. 


Konto czekowe: P. K. O. Poznan nr. 205 684. 


